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(Jazdy moskiewskie. — Ze wszechnicy. — 
Sprawki biurokratyczne, —  Sprawy bieżące.)

Donoszą nam z Krakowa, źe przejeżdża 
tamtędy wielu oficerów m oskiewskich: mia
nowicie zwrócił na siebie uwagę pułkownik 
Aleksander Czeczepów, który przybywszy ze 
Lwowa, kilka dni po Krakowie się uwijał, i 
nakoniec do Warszawy powrócił. Mówią, że 
to adjutant, w. ks. M ichała; zdaniem jednak 
moskiewskich urzędników telegraficznych w 
Krakowie, pod-oz jego stoi prawdopodobnie 
w związku z założeniem m tskiewakiego kon­
sulatu i komory we Lwowie i Krakowie.

Zasługa to niemała, walczyć z germani- 
zmein gębą i piórem. W alka ta  jednak o- 
kryw a bojowników śmiesznością, podaje ich 
i kraj w pogardę, jeśli nie popierają jej czy­
ny. Ile to uapisauo i uakrzyczano, ze trzeba 
uniw ersytet lwowski wyd ibyć z rąk  niemie­
ckich, me z nienawiści do narodu niemie­
ckiego, do umiejętności niemieckiej, — bo to 
byłoby barbarzyństwem , właśnie dla nas sa­
mych szkodliwym — ale aby złamać tu he­
gemonię germ ańską. Coź z tego pisauia i 
krzyku! Opróżnione są cztery katedry na tu ­
tejszej wszechnicy; do każdej katedry powin­
no być dla propozycji po trzech kandydatów. 
Tymczasem na wszystkie cztery katedry po­
dało się tylko dwóch Polaków! Czy nie po­
siadamy 12 mężów, ukwalifikowauych do u- 
biegania się o te posady? Czy też katedry 
uniwersyteckie są dla patrjotyzm u uaszego 
zbyt poziomemi stauowiskami, ażeby na nich 
dla siebie i dla kraju, mianowicie dla jego 
młodzieży, a więc dla przyszłości jego dzia­
łać można?...

Ile to pięknych pochwał miał Czas dla 
pana Possingera za jego troskliwość o zapro­
wadzenie języka polskiego w Galicji po urzę­
dach! Nie było co chwalić, bo smutna była­
by to rzecz, gdyby trzeba chwalić nawet za 
spełnienie obowiązku, nakazu wyższego, k tó ­
ry brzm iał zbyt kategorycznie. Bywa jednak 
i w takich wypadkach pochwała na miejscu, 
dla zachęty. Pan Possinger jednak schował 
pochwały Czasu do kieszeni, i co najwięcej 
poszczycił się nią we Wiedniu, a zresztą 
działał, jak  pan Possiuger, w duchu biuro­
kracji austrjacao-niem ieckiej. Tak np. widzie­
liśmy niemało autentycznych dowodów, jak 
dalece niejaki pan Pacher, naczelnik pow. 
dyrekcji skarbowej w Krakowie, p o m ia ta  
przepisem ministerjalnyui i namiestniczym o 
języku urzędowym. Nawet ua drukowanych 
po polsku blankietach urzędowych referuje 
po niemiecku, nienawiść swoją germ ańską roz­
ciągając uawet do kształtu  liter, bo gdy pi­
smo polskie jest wzięte z łacińskiego, więc 
nawet nazwisko swoje podpisuje literami nie 
mieekiemi. Pan Pacher bezpośrednio jest pod­
władny panu Possingerowi, jako przełożone­
mu krajowej dyrekcji skarbowej, więc nie 
wątpimy, ze pan Possinger musiał dostawać 
do rąk  takie akta germańskich wybryków 
p. Pachera. Czy wytoczy pao Possinger panu 
Pacherowi śledztwo dyscyplinarne?

Ten p. Pacher nie tai się z swoją nie­
nawiścią do Polaków. Znane jest jego o- 
świadczenie, ie  jak  długo on będzie na 
swej posadzie, tak  długo będzie urzędowanie 
niemieckie, stara się on też ile możności u- 
suwać Polaków i obsadzać miejsca podobne- 
mi sobie indywiduami, wbrew prawom k ra ­
ju  i rozporządzeniom ministerjalnyui, na mo­
cy polecenia monarchy wydanym.

W ytknięte tu sprawy są przykre i bo- 
leśne. Ale już wstydem nas pokryć, w zw ąt­
pienie o przyszłości narodu musi postępowa­
nie obu pism krakowskich wobec wniosku 
rządowego z d. 5. bm. K raj, ów liberał 
zawołany, ów patrjo ta  zapalony, którego re­
prezentanci na zeszłorocznym zjeździe lwow-

Notatki wolnego Strzelca paryzkiego.

Klęska Francuzów pod Sedanem , zde­
cydowała tych z pomiędzy nas, którzy prze- 

ni byli zbrojnemu wystąpieniu Polaków, 
przyjęcia udziału w wojnie przeciw 

N,*mcom.
Do tworzącego się w tym czasie od­

działu wolnych strzelców paryzkich (Franc- 
tit jurs de Paris) kilkuuastu z emigracji pol­
skiej natychmiast się przyłączyło. O de so­
bie przypominam, byli to: Jan  Drewnowski, 
znany z Rawskiego, Charytański, Cymerinan 
z Suwałk żydek, Brzuszkiewicz, Jau Zawa­
dzki, 3 przybyłych z Galicji a mianowicie 
Sabatowski Kazimierz, Sadkowski Józef i 
Górski, przybyło jeszcze 4 innych żydów pol­
skich emigrautów, których pozuać nawet uie- 
imałem sposobności. Wszyscyśmy puinimo 
stopni oficerskich zajmowanych w powstaniu 
po'skiem 1863 r. wstąpili w szeregi fraucu- 
ifdh jako prości żołnierze.
' Pierwszy batalion sformowany i uzbró­
jm y  3. wrześuia, wystąpił juz z całą po- 
v ją  4go w chwili ogłoszenia Rzeczy pospoli­
t s i  miał sobie powierzone straże honorowe 
j y Ciele prawodawczym, w prefekturze, w 

Mlerjach i w Hotel de Ville. N astępnie 
■r mwany przez gwardję narodową, otrzym ał 

kaz wymaszerowania na pole walki, 9. 
| | ę c  września wyruszył z Paryża.

Pierwotny organizator, a zarazem do- 
, lea batalionu, złożonego z około 1.200 lu- 
. Aranson, dawny podoficer z wojsk regu- 

^ lych , dowiódł wielkiej nieudolności. Wiel 
- marsze i kontrmarsze, ustawiczne fałszy-

We

skim tyle się naszermierzyli gębą nietylko 
za utrzym aniem  rezolucji w całości, ale n a ­
wet za znacznem jej rozszerzeniem, który 
jeszc/e przed kilkunastu godzinami o nią 
się upominał — uagle pisze o tym wniosku 
rządowym: „Jest w nim wprawdzie d a l e ­
k o  m n i e j ,  aniżeli w rezolucji galicyjskiej, 
jednak i za ten z a d a t e k  będziemy w d z i ę ­
c z n i ,  gdyż w każdym razie, gdyby ten 
projekt p r z e s z e d ł ,  spraw a galicyjska po­
sunęłaby się t r o c h ę  naprzód." Zastanów ­
my się nad tem oświadczeniem, k tó re  Kraj 
przecie wydrukował nie bez namysłu — bo 
wiedział, ze podniosą je w lot urzędowe i 
centralistyczne pisina wiedeńskie jako opinię 
nie redakcji Kraju, ale inteligencji k r a j u  — 
a chwycimy się za głowę nad tą  bezednią 
naiwności i lekkomyślności , w tych kilku 
wierszach złożonej.

Czas nie nawołuje do wdzięczności za 
tę „trochę" łaski W iednia, ale mimo to je ­
szcze dalej idzie. Wzywa kraj do porzu­
cenia wszelkich sporów a wzięcia się do p ra­
cy na podstawie tego wniosku. Jedno go 
tylko przestrasza: — aby Rada państwa nie 
odrzuciła wniosku z d. 5. b. m.ll Czas przy­
znaje, że wniosek ten nie przyznaje ani tego 
co żąda rezolucja, ani tego naw et, co wnio­
sek kompetencyjny zastrzegł specjalnie in i­
cjatywie sejmów krajowych — ale mimo to 
z a p e w n i a ,  ze „rozszerza on wszakże dz ia ­
łalność sejmu galicyjskiego na w s z y s t k i e  
przedmioty, stanowiące podstawę n o r m a l ­
n e g o  rozwoju kraju." Czas zrobiłby k ra ­
jowi-ogrom ną przysługę, gdyby to powiedze­
nie swoje był u d o w o d n i ł .  Taksam o za­
pewnił en, ale nie udo .odnił, ie  „trzym ając 
się ślepo uchwał rezolucyjnych, gonilibyśmy 
za celami tru d n em i, a może nawet niepo- 
dobnemi, dziś przynajmniej do osiągnięcia." 
A wszakże sam Czas powiada tylko warun­
kowo, że m o ż e  są niepodobnemi, i to d z i ś  
do osiągnięcia; sam przyznaje, że byłyby to 
tylko cele t r u d n e .  Czyi mają mężczyźni 
uciekać od tego, co jest trudnem — nie zro­
biłyby tego nawet baby. Dlaczegóż wyrazem 
„ ś le p o *  daje policzek tym, co się trzym ają 
uchwał rezolucyjnych ?

Wszakże temsaraem Czas i niemniej 
K raj, daje p o l i c z e k  s e j m o w i ,  który tę 
rezolucję uchwalił, mimo że uchw ała ta od­
wróciła oboje cesarstwo od od widzenia G a­
licji, który tę rezolucję ponowił i jako pod­
stawę działauia dał ją  reprezentacji k ra ju  w 
parlamencie przedlitawskiin, jakoż reprezen­
tacja ta  wraz z frakcją jej krakow ską w 
kwietniu r. z. dla całości rezolucji Radę 
państwa porzuciła.

Czas przyjmując wniosek z d. 5. b. m. 
powołuje się na swe znane oddawna stano­
wisko wobec rezolucji, że jej nie uważa za 
dogmat, ani za m i n i m u m ,  ani też za m a- 
x i m u m żądań i potrzeb kraju  lub pragnień 
narodowych. Czyż to powołanie się jest tu  
na miejscu, czy tak robią mężowie stauu, 
niemówiąc juz o p a trjo tach? W takich jak 
obecna chwilach, w tak ważnych jak  obecna 
sprawach, w takiem położeniu, w jakiem  kraj 
jest obecnie —powinue umilkać zdania i prze­
konania osobiste, luźne, frakcyjne, a iść za 
głosem sejmu. Przypomniemy tu jeden z naj­
wybitniejszych a najświeższych wypadków 
i aria mentalnych. Wiadomo, że lewica wę­
gierska żąda wyłączenia pułków węgierskich 
z armii wspólnej, utworzenia z nich w ca- 
łem  znaczeniu osobnej annii w ęgierskiej; żą­
danie to odbijało się we wszystkich organach 
lewicy, tak Jokaja jak  Tiszy i Horua. Ale 
gdy skrajna lewica postaw iła w sejmie wę­
gierskim wniosek utworzenia osobnej arm ii 
węgieiskiej, to tak  przywódzcy lewicy i jej 
rozmaite organa, jak i cała lewica z obo­
wiązku obywatelskiego zaparły się na ten 
raz swego żądania czynem, choć nie słowem, 
i wystąpiły przeciw wnioskowi, a nawet nie 
cała lewica za nim głosowała.

we alarmy, utrudziły młodego żołuierza. Nie 
troszczono się o zapewnienie jego najkonie­
czniejszych potrzeb, zaniedbano instrukcje 
wojskowe, zaraz też w początkach naszego 
działania objawiać się poczęła niechęć i nie­
ufność. W kilka tygodni później zupełna a- 
narchia była powodem, iż rząd obrony naro­
dowej w Tours, nakazał rozwiązanie batalio­
nu. Nie chciano jednakże pozbawić się ludzi 
dobrej woli. Po rozwiązaniu więc pozwolono 
zreorganizować bataliou, a wszystkich ofice­
rów mianować przez wybory, w skutek k tó ­
rych dowództwo dostało się Ernestowi Li 
powskiemu, dzisiejszemu jenerałowi dywizji 
armii francuskiej.

Ojciec Lipowskiego, zacny polski em i­
grant z 1831 r., m atką była Francuska. 
Młody E rnest pierwsze nauki odbierał w 
szkole Batiguolskiej. Powstanie nasze z 1863 
r. zastało go w szkole wojskowej St. Cyr. 
Po jej ukończeniu wszedł do arm ii francu­
skiej, a mianowicie do jeduego z pułków, 
z>\auych Chasseurs de Viucennes, z którego 
wystąpił w randze porucznika. W form ują­
cym się batalionie wolnych strzelców paryskich, 
przyjął stopień kapitana. Miałem sposobność 
poznać go zaraz w pierwszych dniach, 7 bo­
wiem kompania do której zostałem wliczony 
była właśnie pod jego dowództwem.

Znajomość wojskowości, umiejętne obej­
ście się z żołnierzami i w ogóle charak ter 
stanowczy i pewny, prędko z jednał/ mu za­
ufanie. Zaufanie to było powodem, że w często 
powtarzającej się nieobecności dowódcy Aran- 
soua, Lipowski obejmował nad batalionem 
komendę. Tak żołnierze jak i oficerowie 
wyższość jego uznawali, i dla tego po zreor­
ganizowaniu batalionu oddali mu ja k  to juz
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Tak uczynili ludzie, którym  nik t przecie 
nie zarzucił i nie zarzuci odstępstwa polity­
cznego.

Gdyby Rzym, albo ks. Ledóchowski, lub 
p. Morawski był polecił ślepo trzymać się 
rezolucji, byłby Czas to spełnił. Ale sejm? 
Cóż jest sejm wobec k ra ju?

Przytoczone powyżej zdania Czasu i 
Kraju  niezmiernie zaszkodzą sprawie rezo­
lucji wobec centralistów i korony, rzucą cięż­
ką poa nogi zawadę delegacji naszej, która 
niezawodnie jako swój projekt lub poprawkę 
do wniosku rządowego z d. 5. bm. wniesie 
rezolucję. Ale po tych głosach sobkowskich 
lub lekkomyślnych już zapewne i w łonie 
samejże delegacji nastąpi scysja, są bowiem 
i w niej figury, lubiące się kłaniać każdemu 
grubozłotem u kołnierzowi, mierzące wielkie 
interesa i przyszłość kraju pretensjami swych 
własnych osóbek mizernych. O de jeduak 
znamy więkozość naszej delegacji, nie da się 
ona zbić z tropu aui pismom krakowskim, 
ani klice krakowskiej. Choćby mniejszość 
stanęła  po stronie rządu i centralistów, po­
winna ona dotrwać do końca, walczyć do u- 
padłego, a w razie klęski sprawę złożyć na- 
powrót w ręce zelżonego sejmu i kraju.

Dziennik Polski taksamo jak  my wy­
stąp ił przeciw rządowemu projektowi do u- 
gody galicyjskiej. Nadto, co jest charaktery- 
stycznem, oświadcza centralistom, Ze okraw­
kiem rządowym kraj nasz wcale się nie za- 
dowolni; i wynurza pewność, że delegacja 
nasza wniesie całą rezolucję, choćby tern 
m iała wystąpić do wałki i z rządem i z cen- 
tralistam i. Myli się Dziennik Polski, iż rząd 
w połączeniu z cehtr&list&mi przeprowadzi 
swój wniosek, ba będzie przeciw niemu dele­
gacja nasza i prawe centrum , a zatem  w ię­
cej jak  jedna trzecia;część Izby posłów. S łu­
sznie jednak powiada, że jeśli ceniraliści nie 
poprą całej rezo lucji,. to uie otrzym ają bez­
pośrednich wyborów; bo rachune^ głosów t a ­
ki sam wypadnie. Tymczasem centraliści, po­
zyskawszy sobie Polaków przyjęciem rezolu­
cji w całości, zdołają przesadzić dwoma trze- 
ciemi reformę wyborczą, przynajmniej w Izbie 
niższej.

Jeden ciężki zarzut mamy zrobić D zien­
nikowi Polskiemu. Jego to bowiem wina, źe 
wniosek z d. 5. bm., przynajmniej w p ierw ­
szej chwili, przez niejednego został przy­
chylnie powitany. Nieustannem bowiem szczwa- 
mem przeciw rządowi konceptami zmyślonemi 
albo przesadną w najwyższym stopniu kry­
tyką  tego co robił, i nieustannem niedowie­
rzaniem delegacji naszej, aż do wierutnego 
zarzutu zdrady posuwanem, obudził u wielu 
przekonanie lub bodaj podejrzenie, źe rząd 
nic nam nie da, a delegacja nic zrobić nie 
chce. Tak więc ów okrawek z d. 5. bm. 
wywołał radośue zdumienie.

Nie myślimy zgoła potępiać nagłego za­
ufania Dziennika Polskiego w naszej dele­
gacji, i owszem takowe pochwalamy, — ale 
spytam y: dlaczego dotąd tak system aty^nie  
ją  czernił wobec k ra ju?  Bez żadnej ukrytej 
myśli przypo nniemy też Dziennikowi Pol­
skiemu, jak  to przed miesiącem perswado­
waliśmy mu, aby przesadną i wręcz złośliwą 
opozycją me robił przysługi rządowi, aby 
zaprzestał dziecinnego, ie  się grzecznie wy­
razimy, sposobu walki z nami, aby raczej 
wszystkie siły wytężył ku wspólnemu bro­
nieniu sprawy, obecnie dla nas najw ażniej­
szej, żywotnej, t. j. rezolucji. Nie usłuchał 
Dziennik Polski wezwauia rzetelnego, — i 
oto skutk i okazały się bardzo smutne.

W sprawie wniosku rządowego z d. 5. 
bm. ciekawein jest, co donosi Presse pod 
dniem 5 .:

„Nowoutworzony klub lewicy skrajnej 
już od poniedziałku obradował nad wnioskiem 
poniżej przytoczonym i postanowił, iż tako­
wy wniesiony zostanie ua posiedzeniu 5. maja 
przez deputowanego dr. Blitzfelda, aby tym

powiedziałem, dowództwo. W tej chwili za­
czyna się też nasze czynne działanie, p rzy­
pominające sposób wojowania powstańców 
polskich z roku 1863-

Z Tours wysłano nas do Chateaudun, 
m iasta 9 do 10 tysięcy ludności mającego, 
którego mieszkańcy niechcąc iść za przykła­
dem tchórzliwych miast, postanowili bronić 
się od najazdu Niemców.

W owym czasie Orlean przez Prusaków 
został zajęty. W edług przyjętej przez nich 
zasady, kawalerja rozpościerała się w różne 
strony szerokiemi promieniami raDUjąc wszy­
stko po drodze, co miało wartość a niszcząc 
co się zrabować nie dało. Za kaw alerją a r ­
mia pewna, że oporu nie znajdzie, posuwała 
się bezpiecznie. Tych więc rabujących ka- 
walerzystów i postępujące za nimi pojedyn­
cze oddziały armii przeplaszać, było zada­
niem Lipowskiego. Słuszność nakazuje przy­
znać, iż mimo niedbalstwa i błędów oficerów 
niższych stopni, wycieczki w tym celu robio­
ne często mu się udawały.

Jedna szczególniej z nich zasługuje na 
wzmiankę. Z Chateaudun, gdzie była nasza 
główna kw atera, batalion wyruszył koleją że­
lazną do Vove, a ztaintąd w różne strony wo­
jażując, już to na wozach, już na piechotę, 
powstrzymywał na wodzy plądrujących Niem­
ców. Pewnego dnia odkomenderowano cztery 
kompanie na jakąś, jak  przebąkiwano taje­
mniczo, ekspedycją. Żołnierze byli zadowoleni, 
gdy wieczór przedsiębrano różne środki, za­
powiadające blizką walkę. W nocy o 12 wy­
ruszyliśmy w drogę. Po paru godzinach przy­
krego pochodu wśród deszczu i błota, stanę­
liśmy w lasku, zkąd odprawiono oddział 50 
ludzi do obejścia wioski, Ablis zwanej, nie-
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sposobem okazać gotowość do przeprowadze­
nia ugody z Galicją. Tylko okoliczność, że 
w dniu tym wniesione zostały propozycje 
rządowe co do nadania Galicji odrębnego sta­
nowiska, były powodeip, i i  postanowienie to 
nie przeszło w wykonanie. Dosłownie wnio­
sek pomieniony był następnie sformułowany. 
„Niźęj podpisaui stawią wniosek następujący: 
Wysoka izba raczy uchwalić: Wydziałowi
konstytucyjnemu poleca się, w z&iatwieniu 
wniosku Dinstia w przedmiocie projektu usta­
wy o zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich, 
aby jednocześnie zaproponował te zrniaay w 
ustawia o reprezentacji państwowej, Jakie 
okażą się koniecznetni, jeżeliby a) reforma 
wyborcza, o ile idzie o wybory bezpośrednie, 
nie dotyczyła Galicji i b) fła d za  ustawo­
dawcza galicyjskiego sejmu została rozsze­
rzoną i krajowi stosownie do tego udzieloną 
odpowiednia autonomia w zawiadywaniu spra­
wami miejscowemi. Zarazem wzywa się ko­
misję, aby pospieszyła ze sprawozdaniem o 
wymienionych we wniosku Diastla pod a  i b 
zasadach."

Opinia dzienników wiedeńskich o wnio­
sku z d. 5. da się w tem streścić, że wnio- 
sea ten nie ubliża jedności i całolci pań­
stwa, że jednak za przyjęcie tego wniosku 
Rada państw? musi otrzymać wybory bezpo­
średnie — inaczej ten wniosek odizucić na­
leży. Do tego jedne, jak N owa Presse żą­
dają, aby Polacy oświadczyli, że się r a z  na  
z a w s z e  nadaaemi tym wnioskiem swo­
bodami zadowolą, i że musi nastąpić refor­
ma całej konstytucji, oparta na hegemonii 
Niemcpw, a raczej centralistów w reszcie 
Przedlitawii. Tagblatl dodaje, że po przyję­
ciu tego wniosku cesarz miałby się ndać do 
Ga}icji, jak to w r. 1868 przed uch waleniem 
rezolucji zamierzał. Jeżeli pisma, centralisty­
czne wyśmiewają; rząd, że tym, wnioskiem 
zaparł się wniosku z d. 25. zm„ dążącym 
do ugody ogólnej, to możnaby znowu szy­
dzić z nich, ie  obstając przy nietykalności 
konstytucji, i owszem żądawszy jej zesolida- 
ryzowama na rzecz centralizmu, teraz przy­
stają na jej zmianę dosadną, i to w duchu 
anticeBtralistycznym.

Federalno-klerykalny V aierland  p isze: 
„Dla opozycji prawnopolitycznej wniosek rzą­
dowy z d. 5 bm. niema żadnego znaczenia. 
Życzymy G aligi wszelkiej antonomii, dają­
cej się. pogodzić z interesami ogółu monar­
chii, ale zadawalająca reorganizacja Auatrji 
musi wychodzić z całkiem innych premia, 
niż i  ustępstw ceutr&listyczno-rajchsrato- 
wych." N utodni L is ty  piszą: „Ugoda, jaka 
snać przyjdzie do skutku z Galicją, nie wy­
wrze ładnej zgoła presji aa opozycji pra 
wnopolitycznej. Galicja już przed rezolucją 
była w pa lamencie przedlitawskim, a Przed­
litawii jeduak nie było. Nie ustaniemy w 
walce przeciw grudniówce, choćbyśmy stali 
sami jedni. Wszystkiego doczeka się świat 
w Austrji, tylko nie Przedlitawii, którą my 
w ręku mamy i za kark trzymamy * Politik  
powiada, że wniosek rządowy z d. 5. b. m. 
jest krokiem nieprzyjacielskim przeciw Cze­
chom, i to ogromnie zmienia stanowisko ich 
do rządu. Pester L loyd  nie wierzy, aby 
wniosek ten był przyjęty.

Widulicz głosował istotaie w komisji 
konstytucyjnej w sprawie wniosku z d. 25. 
z. m. z centralistami, ale klub prawego cen­
trum oświadcza, że zrobił to na własną rękę; 
klub bowiem jest za motywowanem, a nie 
prostem przejściem do porządku dziennego. 
Klub prawego centrum uenwalił zwołać zjazd 
federajistyczny; do komitetu, który m i się  
tem zająć i program ułożyć, wybrani: Gio- 
yanneli, Kosta, Oelz, Daniło i Prochaska.

Pester L loyd  daje do zrozumienia, że 
stanowisko gabinetu hr. Hohenwarta jest 
trochę zachwiane.

wyraźnie wśród ciemnej nocy rysującej się 
w dali. W godzinę potem podeuliśmy pod 
wioskę. Prusacy z za barykad zbudowanych 
przez siebie, pierwsi powitali nas ogniem ka­
rabinowym, odpowiedziano im rzęsisiemi strza­
łami, po czem z okrzykiem „naprzód* rzu­
cono się na barykady, i w pół godziny wieś 
była w naszej mocy. Było nas, o ile pamię­
tam, czterech Polaków. Pierwsi przebyliśmy 
barykady, i pierwsi weszliśmy do obszernych 
zabudowań, gdzie był obóz niemiecki. Należy 
mi wymienić uazwiska kolegów, którzy dali tn- 
taj niezaprzeczone dowody odwagi, byli to Drew­
nowski, Sab&towBki i Sadkowski. Lipowski 
przez cały czas znajdował się na czele kolumny 
i energicznie zachęcał swoich de walki. Ze 
szwadronu huzarów, tylko 69 żywych wzięto 
w niewolę reszta została na placu boju. 
Wzięto przy tem 96 koni, broń, amunicją i 
wszystkie przybory szwadronu, wiele broni i 
tornistrów piechoty, która w ilości dwóch 
kompanii w największym pospiechu uciekła, 
my zaś w 2 godziny opuściwszy wieś, wró­
ciliśmy na dawne stanowisko.

Batalion i jego dowódzca od tej chwili 
zaczął urastać w sławę. Wszyscy przyzna­
wali, że ażeby dostać się w środek forpoczt 
niemieckich, i wyjść z nich zwycięsko i ca­
ło, potrzeba było wiele zręczności i wiele 
odwagi. Niemcy w znacznej zile obozujący z 
prawej i lewej strony AUiz przybyli swoim 
w pomoc lecz już było za późno — zwy­
cięzcy i zwyciężeni zdążali szybko de Cha­
teaudun, gdzie zapał mieszkańców wzmógł 
się tem więcej, a nas traktowano juz jako 
straszliwych ryoerzy.

Armia niemiecka posuwająca się s Or­
leanu do Chartres —  obejmowała całą prze-

--------------------------------------------
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują .
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Rządowy wniosek do rozsze­
rzenia autonomii galicyjskiej.

i i .
Mylne dzienniki wiedeńskie stawiają 

domysły, że pan Grocholski, skoro wstą­
pił do ministerstwa Hohenwarta, więc się 
i zgodził na wniosek Galicji dotyozący, 
również że i delegacja nasza na ten wnio­
sek zgodzić się musiała. Ani jedno, ani 
drugie nie jest zgodne z prawdą.. Wła­
śnie przeciwnie oświadczyła delegacja mi­
nisterstwu , gdy jej udzielono projektu 
rządowego. Najlepszym dowodem będzie 
wniesienie rezolucji sejmowej czy to jako 
wniosku samodzielnego , czy jako popra­
wki do wniosku rządowego. Nie mogłaby 
tego uczynić delegacja , gdyby była za­
warła kompromis z ministerstwem i gdy­
by wniosek rządowy wypłynął był z tego 
porozumienia się.

Ministerstwo wnosząc do Rady pań­
stwa przedłożenie co do Galicji, nie sta­
wia żadnych warunków Galicji. Nie żąda, 
ażeby sejm galicyjski pierwej zrzekł się 
prawa domagania się dalszego rozszerze­
nia autonomii, w myśl rezolucji sejmowej, 
ani też żąda, ażeby delegacja swemi gło­
sami dopomagała do zaprowadzenia bez­
pośrednich wyborów w reszcie Przed­
litawii.

Tymczasem partja wiemokonstytu- 
cyjna, w Radzie państwa zgadzając się 
na tak szczupłe rozszerzenie autonomii, 
jakie proponuje wniosek rządowy,stawia  
i sejmowi i delegacji oba powyt wymie­
nione warunki. W sam ej istocie więc 
partja ta uieprzychylniej w ystępuje wobec 
Galicji niż wniosek rządowy. Jeźli dele­
gacja nie godziła się na przedłożenie 
rządowe, tera mniej z tego powodu zgo­
dzić się może na propozycje partji wier- 
nokonstytucyjnej.

Jeźli więc partja wiernokonstytncyj- 
na mniema, że ofiarując głosy swe Pola­
kom do uchwalenia wniosku rządowego 
co do Galicji , będzie mogła w zamian 
wytargować i głosy polskie do zaprowa­
dzenia bezpośrednich wyborów w reszcie 
Przedlitawii i wymoże od sejmu zrzecze­
nie się wszelkiego prawa do dalszego 
upomnienia się o inne, niezawarte lub 
obcięte w wniosku rządowym dzisiejszym 
puukta rezolucji, to się mocno zawiedzie, 
lłelegacja nasza nie może inaczej postą­
pić, jak odrzucić podobne propozycje p&r- 
tji wieruokonstytucyjnej, chociażoy nawet 
była pewna, że z tego powodu upadnie 
wniosek rządowy w Izbie. Tak partja 
wiernokonstytucyjna jak i delegacja na­
sza wiedzą to dobrze, źe upadek wniosku 
rządowego galicyjskiego w Izbie, sprowa­
dzić musi rozwiązanie Izby. Czekaliśmy 
już trzy lata blisko z spełnieniem żądań 
krajowych, w rezolucji sejmowej zawar­
tych, więc jeszcze kilka miesięcy aż do 
zebrania się nowo wybranej Rady pań­
stwa czekać zdołamy.

Lecz nawet gdyby partja wierno- 
konstytucyjna posunęła się dalej niż wnio-

strzeń kraju zwaną La Bauce, rolniczą i nie­
zmienne bogatą, zkąd wielkie zasoby ży­
wności wyprawiano do drugiej armii oblega­
jącej Paryż. Załoga więc w Chateaudun, bai - 
dzo im szkodliwą była i dlatego postanowili 
ją atakować. Ze swej strony miasto nieswa- 
żając na przedstawienia słabego charak teru  
cywilnych władz swoich, przejęte szlachetnem 
uczuciem patrjotyzmu, koniecznie bronić wej­
ścia Prusakom pragnęło.

Władze cywilne usunięte zostały, Lipo­
wskiemu zaś oddano zarząd nad miastem, 
przygotowanie środków obrony i samą obro­
nę. Nie było wiele czasu do stracenia, bo 
Niemcy zbliżali się. Obwarowano więc tylko 
barykadami strony bardziej przystępne, przed­
sięwzięto konieczne środki ostrożności, na ja­
kie szczupła załoga zdobyć się mogła, a tym­
czasem przednie straże z daleka już się u- 
cierały.

Batahon nasz liczył wówczas 900 ludzi, 
miasto obiecywało około 600 gwardji naro­
dowej. W stronie południowej w Vandome o 
20 kilometrów od Chateaudnn stał garnizon 
5000 mobilów, od strony zachodniej w Brou 
o 12 kilometrów drugi garnizon około 3000 
mobilów. Liczono więc nie bez zasady, ze 
możemy bronić aię tak długo, dopóki z je ­
dnej i i  drogiej strony odsiecz nam nie nad­
ciągnie, a wówczas łatwo nawet pobić Niem­
ców będziemy mogli. Lecz obie te załogi po­
słyszawszy hak dział z daleka, cofnęły się 
t  stronę zupełnie przeciwną, gwardji naro­
dowej nie wystąpiło więcej jak 370 do walki, 
było nas więc wszystkiego 1200. NiezWaźając 
jednak na niezmiernie przeważające siły nie­
przyjacielskie, przyjęliśmy bitwę z zapałem



aejl  rządowy, i na podstawie fezolucji 
ą  Jfjmu. galicyjskiego zawrzeć chciała pod 

powyżej wymienionemi warunkami kom­
promis z Polakami, to jeszcze rozpatrzyć 
się należało gruntownie, czy taki kompro­
mis dawałby nam należytą rękojmią, iż 
zawiedzionymi nio zostaniemy.

Parija wieraokonstytucyjua pragnie, 
część jedna szczerze, część druga nieszcze­
rze zaprowadzenia bezpośrednicL wyborów 
io  Rady państwa w reszcie Przedlita- 
wu. Polacy mają jej do tego dopomódz, 
a w zamian przyrzekają im Niemcy gło­
sować za odrębnością Galicji. Przypuści­
wszy, że istotnie ten kompromis by za­
warto i że w Izbie niższej zapadnio u- 
chw&ła i bezpośrednich wyborów i nada­
nia Galicji odrębnego stanowiska, gdzież 
jest pewność, że potrm Izba wyższa przyj­
mie obie uchwały i że obie sankcjonować 
będzie? Wszak może Izba wyższa przyjąć 
jedną np. lezpośrednie wybory, a odrę­
bność Galicji odrzucić. Może i korona w 
razie przyjęcia obu ustaw w Izbie wyż­
szej, sankcjonować jednę a niesankcjonować 
drugiej. Gdzież więc w podobnym kom­
promisie jest rękojmia, iż jedna z stron 
nie będzie zawiedzioną?

Jeżbli wiernokonstytucyjui pragną 
istotnie Galicji nadać odrębne stanowisko 
dlatego tylko, aby im delegacja nasza nie 
bruździła swem. głosami w tych spra­
wach, które oni pragną podług swej my­
śli urządzić w reszcie Przedlitawii, to nio 
potrze Dują do tego nawet komprom'su z 
Polakami. Jeźli ustawa sprawy togo ro­
dzaju przekaże co do Galie,,i sejmowi ga­
licyjskiemu, to delegacja nasza nie będzie 
brać wtedy udziału w obradacn Rady 
państwa, gdy podobne sprawy przyjdą pod 
rozprawy i do uchwały Rady państwa. 
Wtedy mogą sobie Niemcy uchwalać swo­
bodnie co im się podoba. Jeżeli np ustawa 
nada sejmowi galicyjskiemu ten zakres, jakie­
go żąda rezolucja, to Niemcy potem mogą 
sobie bez udziału Polaków uchwalić, dla 
reszty krajów Przedlita w ii i bezpośrednie 
do Rady państwa wybory, ale jeźli sejmj 
tych krajów na tę zmianę się zgodzą. 
Polacy wówczas już nie będą brać udzia­
łu w tych obradach i uchwałach.

Zjazd frankfurcki.
Wiadomość o kapitulacji Paryża, a 

więcej jeszcze o zatwierdzeniu przez Zgro­
madzenie narodowe preliminarjów pokojo­
wych, z wielkim bólem przyjął naród 
francuzki, mimo jednak wielkiego upadku 
ducha dał się jednocześnie słyszeć ogólny 
głos odwetu. TTiżty Francuz rokował 
sobie, iż do lal dwóch żądzę swą zemsty, 
jaką pałał dla wroga, zdoła zaduwoinić. 
Wiedział też o tern przezorny Binmark i 
dlatego z góry starał się tak postawić 
stan rzeczy, aby zachcenia swej ohary u- 
niemożebnić. Mówią też niektórzy publi­
cyści, Iż ruch paryzki za,uicjowany przez 
Towarzystwo międzynarodowe rzemieślni­
ków, na czele którego stoją Niemcy nio 
j'est mu zupełnie obcym, to wszakże pe­
wna, iż kanclerz pruski rozwój powstano 
paryskiego przyjaźnie widział, a nawet go 
wspierał, chciał bowiem utiwalić rozdział, 
walką domową wzniecić długoletnią nie­
zgodę, a tern oddalić zamiar podjęcia no­
wego z zaborcą boju. Jednocześnie więc 
rozdmuchiwał żar, palący dobrobyt kraju 
i jego zasoby, silił rząd wersalski o za­
stosowanie się do warunków przedugodo- 
wych, domagał się wydania mu resztek 
złota francuzkiego, dopominał się wyko­
nania zobowiązań pukujowych, które na

Dnia 18. października o godzinie w pół 
do 12. w południe, artylerja niemiecka roz­
poczęła swoje dzieło, rzucając na nas z da­
leka granaty, i zapaine na domy bomby, —  
a o godzinie 1. z południa już szedł gwał­
towny ogień na wszystkich barykadach. 
Uwielbienia godni byli franktirerzy; — owa 
niedawno jeszcze tłuszcza niesforna, niepo­
słuszna, krnąbrna, w leinej chwili zamieni­
ła  się w żołnierzy najprzykładniejszych i 
najwaleczniej n/y eh w Swiecie, —  byli to te­
raz prawdziwi patrjoci żołnierze, broniący 
■wego kraju jak na wolnego obywatela 
przystało.

Głębokie kolumny Niemców, przypusz­
czające szturm z wielkim okrzykiem „hurra" 
odparte zostały z niezmiernemi stratami po 
kilka razy. Po pierwszem niepowodzeniu, zbl - 
żyć się nie śmiały i z daleka tylko rzucały 
pociski, —  które obrońcom miasta nie wiele 
czyniły szkody, bo ich mury zasłaniały. Noc 
się zbliżała, 22 dział niemieckich w cztery 
baterje uformowanych grzmiało bez przerwy. 
Gdyby z naszej strony miano chociaż z pa­
rę armatek, gdyby owa zapowiedziana od­
siecz nadeszła, można było z łatwością roz­
bić napastników, tak od razu niepowodzenie 
odebrało im ducha i śmiałość. Ale zamiast 
odsieczy, przybył nam jeszcze Rtra.nzmejuy 
nieprzyjaciel od Niemców, pożar. Miasto w 
k’tkn miejscach •mpalilo się i płomień oto­
czy! nas ze wszystkich stron. Gruzy walą­
cych się domów zogroziły tym, których o- 
szczędały nieprzyjacielskie kule.

Nakoniec na dwóch barykadach zabra­
kło J^rońeów. zastąpić ich nia było k.m, bo 
rezerw y; nasze wyczerpane były od dr»wa. 
Ptzez te dwie barykady, o ósmąj wiaczo-

ruinę Francję skazywały. Organ B'smarka 
„Provinzial Correspondenz'' dawała właśnie 
odgłos dążeniom jego mówiąc:

Jakkolwiek pożałowania godnemi są o- 
becne zajścia we 7 rancji pod aiektóremi wzglę­
dami, jak ciężko mianowicie dotyka me da­
jąca się pokonać zwłoka w zawar m sta ­
nowczego pokoju nasze woj?ko i ludność, to 
jednakże naród niemiecki może być pcwuym, 
że polityczny rezultat nt3zych wyi^źeń i zwy­
cięstw, tak jak go oznaczyły wersalskie pre- 
limmarja pokojowej nie będzie nan. wydar­
tym, że pizeciwdie obecne wypadki, któie są 
tak zgubnemi dla położenia wewnętrznego 
Francji i jej stanowiska politycznego, przy­
czyniły nam do pomyślnych rezultatów zawar­
cia pokoju jesseze wielokrotne moralne zdo­
bycze, których niedawno temu spodziewać się 
nie mogliśmy."

Zaległe wypłaty Tniers usprawiedli­
wiał niemożebuością z przyczyny rozru­
chów paryzkich, obietnicą zaś spełnienia 
ich nieco później, asiiował wyrobić sobie 
względność Niemców. Bi:mark, dopóki 
nie obliczył się z prawdopodobnym rezul­
tatem walki domowej, jak widzieliśmy, 
chętnie ułatwiał zmianę terminu, bo to 
dawaio mu prawo utrzymywania swej ar­
mii we Francji, a tym sposobom zagwa­
rantował] ia 3ię przed niebezpieczeństwem. 
Gdy jeduak wy bucu paryzki ni s rozniecił 
ognia po za miram stolicy Nadsekwaó- 
akiej, wtedy groźną przybrał on postawę 
względem rządu Wersalskiego. W mowie 
swej żądając od parlamentu berlińskiego 
zatwierdzenia 120 mi\onowego kredytu 
na koszta dalsze wojny, wyraźnie przed­
stawiał możebność rozpoczęcia na nowo 

.kroków wojennych. Napomknął o potrze­
bie wzmocnienia załóg niomieckict we 
Francji, wstrzymał wysyłkę jeńców fran- 
cuzkich z Niemiec i dość cierpko wyra­
żał się o rzadach TLiers’a.

Dnia 28. kwidtnia skarb wersalski 
zapłacił w banknotach papierowych zale­
gający na nim dług, powstały z zobowią­
zania się utrzymywania wojsk niemieckich 
wo Francji. Zwłokę wypłaty objaśniono 
tą okolicznością, iż rząd w Wersalu nio 
miał możności odbicia potrzebnej dości 
banknotów, że jednak nadal zwłoka bę­
dzie uchyloną, sprowadził on bow;em dobrą 
machinę parową, która odbijać będzie w 
stania, dzienmo w papierach lOcio tysię­
cznych i tysięcznych, l-ł/4 miliona fran­
ków not bankowych. Bismark na wypłaty 
tego rodzaju zgodził się , gdyż pieniądze 
te mają być obracane na żywność, a więc 
wszystkie pozostaną we Fraucji. Zdołano 
więc uiegulować zawiłą k^estję utrzymy­
wania armii n&jezdniczej, prace, jednak 
konfereucyj brukselskich mimo to nie po­
stąpiły naprzód. Sposób wypłaty 5 mi­
liardów stał się powodem scysji, której 
rezultata dziś nie dadzą się jeszcze ob­
liczyć.

Według prelimiiiarjów pokojowych 
pełnomocnicy cesarza niemieckiego przy 
rokowaniach w Brukseli żądali, aby kon­
trybucja 5 miliardów franków wypłaconą 
była w kwartalnych ratach poczynając z 
dniem drugiego czerwca 1871 r.. a koń­
cząc 2. marca 1874 roku w złocie lub 
papierach równy kurs ua giełdach mają­
cych. Reprezentanci Francji postawili 
kontr-projekt niezupełnie zgodny z pre­
liminarzami pokojowemi. W odnośnym 
dokumencie przez nich złożonym czy­
tamy :

„Myśl, ażeby naprzód ustanowić jedena­
ście ćwierćtocznych teiminow dla całej za­
płaty w brzęczącej monecie lub papierach 
handlowych, su.ny pięciu miliardów, nie może 
być przyjęta. Nie da się ona materjalme u- 
rzeuzy wistnić i me istnieje w świecie żadne 
państwo, żadna spółka bankierów, która na 
serjo i uczciwie myślećby mogła o przyjęciu 
podobnych zobowiązań i poddaniu się podo­
bnej odpowiedzialności. Jest to niemoźebno-

rem, Niemcy więc jak widom wśród dymu 
pożarnego wśliznęli się do m iasta i zajęli 
główną część rynku. Ale z innych stron m ia­
sta  trw ał boj zacięty i w końcu na rzeź się 
zamienił Dopiero o pół do dziewiątej spo­
strzegliśmy, że Prusacy są już w rynku ; na­
tychmiast z zapałem  uderzyliśmy na nieb. 
Piei wszy nasz atak  odparty został. Powtó­
rzyliśmy go po raz drugi, znowu się nic udał. 
N atom iast tizeci a tak  wykonaliśmy z taką  
siłą, że Niemcy nie lubiący w ogólności spo­
tykać się z francuskimi bagnetami, opuścili 
swoje Ktaiiuwibko z wielkim pośpiechem. O 
dziesiątej przeto godzinie byliśmy panami 
m iasta w połowie leżącego już w gruzai b. 
A rtylerja jednak niemiecka zwolniwszy nieco 
od ósmej do dziesiątej, ogień swych bateryj 
rozpoczęła z nową gwałtownością. Na odsiecz 
z Yandome i Brou już liczyć nie mogliśmy, 
mieszkańcy z płaczem kobiet i dzieci opuścili 
miasto jedyną drogą na Brou, jakiej nam prze­
ciąć nieprzyjaciel nie zdołał. Pożar tymcza- 
»em wzmógł się, rozszerzył i u trudniał coraz 
bardziej obronę, k tóra w końcu otała się nie- 
możebną. O w pół do dwunastej wyszliśmy 
z miasta, protegując jeszcze tych mieszkań­
ców, którzy w niem zostać me chcieli, część 
zaś batalionu opuś iła go daleko pierwej, bo 
pomiędzy 7mą a 8mą, w chwili właśnie, gdy 
Niemcy sforsowali jednę z barykad

Na 3 dzień batalion połączył swe czę­
ści w Nagent le Rotrcu.

frzyb] ł r tz i lekarz batalionu , który 
zmuszony był zortać wraz z am bulansem i 
rannymi w Ghąteauaun, i ten zdał nam spra­
wę z wszystkiego co się działo po naszem 
z tam tąd  wyjściu.

ścią m aterjalną, niepotrzeDującą długiego do­
wodu. Taka masa rozporządzalnych k ap ita ­
łów nie istnieje na całym świecie."

K ontrprojekt francuski brzm i: „1) F ran ­
cje zapłaci podczas trzech la t w równych 
częściach, począwszy z dniem 1. lipca 1871 
roku, rocznie sumę 333,833.333 franków. 2} 
Przekaże Niemcom w dniu 1. lipca 1871 r. 
pięćdziesiąt tytułów francuskiej pięćprocento- 
wej renty, k tóre twoizyć będą kap ita ł je- 
duego miliarda. 3) Przekaże niemieckiemu 
państwu w... miesiącach po wymianie ratyfi- 
kacyj stopięćdziesiąt tytułów, każdy na mi­
lion 5procentowej renty, mającej być zamie­
nionej na tymczasowe ty tu ły , począwszy od 
1. listopada 1874, po końoowem ułożeniu się 
kontraktujących mocarstw. 4) W końcu, w 
skutek uregulowania długu ustaje okupacja 
francuskiego terytorjum  z dnia 1. lipca 1871 
rn k u .“ Nordd. Allg. Ztg., jak  się zdaje, 
półurzędownie na to odpowiada: „Mamy za­
tem przystać na to, ażeby francuski rząd wy­
płacił nam jeden tylko miliard w gotowiźu.e 
i żeby wypłatę tę  uskuteczniał przez trzy 
lata. Mamj się następnie co do reszty, czte­
rech piątych „aszej pretensji, zadowolni; ty­
tu ł mi rentowemi, k tóre  podlegają wszelkim 
zmianom kursowym, które  wśród pewnych 
okoliczności zagrożone być mogą u t ra tą  ca ł­
kowitej wartości, które, gdybyśmy na propo­
zycje te  przystać mieli, stopiłyoy owe pięć 
miliardów na trzy, najwyżej trzy i pó ł.“

Projekt francuzki wywołał burzliwą 
dyskusję w łonie konferujących. Pełno­
mocnicy odnieśli się do swych rządów. 
Cesarz po naradzie z Bicmarkiem prze­
słał ultimatum do Wersalu; groźbą no­
wej wojnr postanowili oni swą ofiarę zmu­
sić do uległości. Rozpadły się tym spo­
sobem konferencje brukselskie, a Bismark, 
Favre i Pouyer-Quertier zjechali się do 
Fmnkfurtu celem pokojowego rozwiąza­
nia wynikłego sporu. Kanclerz pruski 
przed wyjazdem dał się słyszeć, iż po­
droż jego niewątpliwie zostanie uwieńczo­
na pomyślnym skutkiem , niepododna bo­
wiem zwycięzcy uwierzyć, aby ofiar?, tylu 
naraz nawidzona nieszczęściami pozwoliła 
sobie w cztjmś mu zaoponować. I w isto­
cie trudno pojąć, na co Francja dzis liczy 
odstępując od preliminarjów pokojowych, 
zniskąd bowiem pomocy spodziewać się 
nie może. Ospała Europa w pomoc jej 
nie podąży -może to więc wprost niemo- 
żebność fizyczna skłoniła rząd wersalski 
do opar, ia się woli Bismarkowi, może 
wreszcie wśród strasznego zamętu, jaki 
Zachód przedstawia, owe zwykłe ludziom 
„jakoś to będzie4* natchnęło rząd Thiersa 
do postawienia wzmiankowanego projektu, 
na jaki niewątpliwie Bismark przystać 
nie zechce. W czyn jednak woli zamienić 
me przyjdzie łatwo przywódcy Prusaków. 
Francja nie jest w stanie zadowoiić jeg„ 
pretensyj, a więc chyba wypadnie mu ją 
całą w Zostaw, jak dziś część, zabrać. 
To droga jednak mozolna, krwawa, a kto 
wie czy bezpieczna, dziś zwłaszcza , gdy 
dzieją się w świecie rzeczy niezwykłe, 
nirdające się ująć w przypuszczalną choćby 
rachubę.

Korespondencje Gazety Narodowej.
* Z Dubna d. 1. m aja.

Nim jeszcze posępne uiebo nasze zupeł­
nie się wypogodziło, a ziemia odważyła 
obnażyć się ze śnieżnych swych osłon, 
kiedy doliny nao/e strzegły jeszcze powierzo­
nych sobie kryształów pized zabójczym dla 
nich pocałunkiem promieni słońce wiosennego; 
kiedy dalej skrzydlate zwiastuny naszej wio­
sny me zawitały jeszcze do nas, a już widzie­
liśmy z niemełem przerażeniem liczne zastę­
py przelotnych kosmopolitów, wyrzekającycn 
się z bezprzykładnym w dziejach cynizmem 
wiary ojców i ojczyzny, dążących w obłudne 
objęcia mongolskie.

Jeszcze sromotne, przeszłoroczne ryczał­
towe ich odszczepieństwo w naszej pamięci 
się nie zatarło, a już świeży sukurs czeskic- 
go^wychodztwa czołga się do naszej ziemi 
ku zatrutem u wabikowi.

Niemcy wiedzieli o siłach w Yandome i 
Brou—a z energicznego oporu, jak i w Gha- 
teauduu spotkali , sądzili , że m ają do czy­
nienia ze wszystkiemi siłami połączonemi 
razem, k tóre ua 12.090 ludzi obliczali. Sami 
zaatakowali w 12.000 piechoty i 3.000 ka- 
walerji— z pomocą 22 dział, gdy zaś o 10 w 
nocy z furią zostali wyrzuceni z zd bytego 
już przez siebie m iasta- posłali więc jeszcze 
po posiłki, które w llućci 6.000 przybywszy 
uadedniem, uczyniły bardzo silnym korpus 
oblęgający. Nie śmieli jeduak wejść do mia 
sta  dopiero o 7 z raua. Po tej bitwie, może 
najbardziej energicznej z ostatniej wojny 
franouzkiej ze względu na szczupłe siły na­
sze, sami Niemcy przyznawali się do 1.900 
ludzi zabitych—mieszkańcy okoliczni opowia­
dali nam później, że stra ty  te były daleko 
większe — z naszej strony, nie przechodziły 
one 2Ó0 ubyłych z szeregów, co baidzo na- 
turalnem  jest, wziąwszy ua u w ag ę , że wal­
czyliśmy pod osłoną barykad i murów, gdy 
tymczasem Niemcy wystawieni byli na nasz 
ogień zawsze w czystem pulu. Z Polaków, 
zgiuął w Chafeaadun Charytański — jeden ży- 
dek polski, ranny dostał się do niewoli—lecz 
nazwiska jego nie pamiętam. Ranny również 
był Sabaiow ski, za co otrzym ał honorową 
wzmiankę, zamienioną później na medal woj- 
skov.j. Do ataku  wieczór na ry n k u , gdzie 
należało Niemców bagnetami przep łaszać , 
'rzęch nas było z Poiaków —  Drewnowski, 
Sabatowski, którzy w najcięższych p rzepra­
wach towarzyszyli mi zawsze.

(Ciąg daDzy nastąpi.)

Na bezwstydne ich oświadczenie, i i  k a ­
rawany te dopiero przednią straż nadciągnąć 
mających wysłanników Narodnich Listów 
stanowią —  sami Moskale się wzdrygają.

Nie na darmo to przebiegła Moskwa 
tyle pieniędzy łoży na wybudowanie cerkwi 
prawosławnej w samej Pradze, aby sztucznie 
ukartowanem tam  przejściem zbałamuconych 
ońar na szyzmę, odsunąć od siebie podejrze­
nie robienia prozelitów przez wywarcie tero- 
ryzmu na własnem terytorjum .

A uchowaj Boże! W szak całem u światu 
ja k  najdokładniej wiadomo jest, iż poczciwa 
i liberalua Moskwa od pamiętnych czasów 
Mikołajowskich aż po dziś dzień przeciw ża­
dnemu narodowi i orzeciw żadnej religii w 
tej mierze nie zgrzeszyła.

Co za nikczemna ironia wobec 19. s tu ­
lecia ! Okolica nasza, jakkolwiek już nieco 
oswojona widok.em nieustającej tej krucjaty, 
nie może sobie jednak przy zupeluym braku 
poczciwej jakiej g azd y , zdać sprawy z sza tań­
skiego zamysłu, i doniosłości tego wychodź- 
twa.

Optymiści moskiewscy upatru ją  wpraw­
dzie w sztucznej tej agitacji jakiś zaród pan- 
sluwistyczuych dążności, który wkrótce na 
odbyć 3ię mającej wystawie rolniczej w fe -  
tersbnrgu pożądany plon wydać ma ; lecz my 
do syta przeświadczeni o tendencyjności Mo­
skwy, nie łudząc się pustemi temi m rzonka­
mi, uważamy cały ten manewr za zwykły 
środek, użyty dla osiągnięcia celów politycz 
nych, a mianowicie dla rozjątrzenia ludów 
pod berłem austrjackiem  zostających.

Druga wersja znowu szuka na tern polu 
pewnych demonstracyj wobec wzmagającego 
się paugermaniziiiu. Bądź cobądź, pan z pa­
nem się pogodzi, a cnłop weźmie w skórę!

Co do widoków bytu materjaluego tych 
czesko-szyzmatyckich osadników na ziemi pol- 
SKiej,  nie są one tak  bardzo różowe, jak  je 
odmalować usiłują nad W ełtaw ą.

O .leśmy się im przypatrywali w pier- 
w.astkowem ich lozgospodarowaniu się ua n a ­
szej ziemi, Lie odpowiada ono bynajmniej wy­
mogom naszego padołu rolniczego.

Ziemia nasza, jakkolwiek chlebodajna, 
nie może przy zupełnym braku  pomyślnej 
sprzedaży, lub wynagradzającem spożyciu miej- 
scowem plouów, Da drodze gospodarczo-prze- 
mysłowej wyżywić skromuego naszego chłop 
k e ; cóż dopiero wobec niezbędnych potrzeb 
zniewieściałego i rozpustnego cudzoziemca?!

A jak on wyglądać będzie, nim się przy 
braku „Pilzcńskiego" przyzwyczai do [zabi­
jaj yfej lury przez wygórowaną akcyzę nawet 
w stanie nielufow auym  do bajecznej ceny 
(2 ruble od garnca) doprowadzonej ?

A cóż dopiero nastąpi, gdy trzeba bę­
dzie przyzwyczaić się do opiekuńtzo-mosKiew- 
skich złorzeczeń, policzków, zozierstw i na 
paści ioźnego rodzaju?!

Otoż wyrzekną się świeżo nabytych g ru n ­
tów (co się już po części staje) i wzbogaceni 
zbawiennem prawosławiem powrócą do swoich, 
jaao wyrzutki społeczeństwa.

Lecz „nie urodzi sowa sokoła!"

Lyon d. 30. kwietnia.
(B. W ) Dowiaduję się od jednego z na­

szych radaków, Ghruszczewskicgo, w prze 
jeździe przez Lyon, k tóry  służył w legii za­
granicznej i którego nazwisko błędnie na 
liście zabitych nieraześmy czytali , że 42gi 
pułk w W ersalu odmówił formalnie strzela­
nia do Paryżan.

Natychm iast pan Thiers kazał wysłać 
nieposłuszny ten pułk  do Afryki p o  ta  
j e  m n ie , i w swoich depeszach, tak szumnie 
opisujących zwycięztwa nad stolicą Francji, 
ani słóweczka o tym wypadku nie wspo­
mniał.

Dzisiaj w całej Fr.rncji odbywa się wo- 
towanie do Rad municypalny h. Porządek 
zaprowadzony przez p. Thiersa nie jest je ­
dnak bardzo t-wałym

I tak w Lyonie od samego ra n a , szcze 
gólniej na Guillotiere, można było czytać 
drukowane afisze powołujące obywateli do 
broni. Afisze te  białe, me były opatrzone 
źadnemi pudpisami.

Podaję je wam w tłumaczeniu jako do­
kum ent aowy do oddania do tej nieszczęśli­
wej wojny domowej:

„Obywatele!
„Godzina wybiła : Lyon pierwszy, który 

4. września ogłosił swoje prawa dc swobo­
dnego rządzenia się , nie może pozwolić d łu ­
żej zabijać swojej herunicznej siostry Paryżą.

.Zdrajcy wersalscy, przeszli granicę swe­
go m andatu, ptzyjąwszy za caią Francję, bez 
żadnej dyskusji warunki p o ko ju , które im 
by ły podyktowanemi przez nieprzyjaciela ; 
chcą oui jeszcze narzucić się nam jako w ła­
dza organiczna, niezostawiającu im jak  tylko 
jeden jeszcze krok do przywrócenia k ró- 
lewsknści.

.M ieszkańcy Lyonu chcieli się przeko­
nać jak  daleko sięguie ich zuchwałość , ale 
cierpliwość ich już się wyczerpała i nie mo­
że znieść dłużej, ażeby Zgromadzenie wste­
czne wywieszało we Francji chorągiew wojny 
domowej.

„W ybory municypalne były ostatnim  
ciosem, zadanym rzeczy pospolitej, będą one 
także sygnałem upadku naszycn ciemięzców.

„W  skutek tego:
„Rewolucjoniści lyońscy, porozumiawszy 

się między so b ą , zamianowali municypalność 
tymczasową z władzą nieograniczoną.

„Municypalność ta, chociaż bezimienna 
przygotowała rewolucję, która się spełnia w 
tej chwili i zatrzyma władzę aż do chwili, w 
której elekcje w krótkim  czasie zarządzone, 
właściwiej zostauą przeprowadzone.

„Położenie dzisiejsze, obywatele, jest 
truduem , i my liczymy na wasze współdzia­
łanie energiczue, ale członkowie, którzy skła • 
dają tę municypaluość są zdecydowani użyć 
wszystkich środkuw, jak.em i tylko moga roz­
porządzać, aby zapewnić nam zwycięztwo i 
są najzupełniej zdecydowaui, prędzej auizeLby 
sooie pozwolili wydrzeć zwycięztwo, zamienić 
w gruzy miasto dość nikczemne, k tóre po­
zwala zamorauwywać Paryż i Rzeczpospolitej

„Niech żyje Rzeczpospolita, dem okraty­
czna, socjalna i powszechna! 1. m aja rano."

Po przetłumaczeniu tego dokum entu 
wyszedłem na miasto, by zobaczyć do ja k ie ­

go stopnia, ta odezwa powołująca do czynu
zostanie - rzy ję tą?  W e w szjstkich sekcjach 
wotowauie odbywało się najspokojniej, wy­
jąwszy na G uillotiere, gdzie autorow ie do­
piero co przytoczonego manifestu, zajęli sek ­
cje zbrój no, niepoz walając obywatelom woto- 
wać. Musiało się to skończyć na przelewie 
krwi. Około godziny 5ej pc pułudniu wy­
strzały arm atnie dały znać wojsku, ażeby się 
trzym ało na pogotowiu.

Bataliou 38 pułku liniowego odmówił 
ataku  przeciw ludowi: zastąpiono go s trze l­
cami z Vinceunes. Krew się polała, ze oO 
osób zostało zabitych i tyleż rannych ze 
strony ludu. Prefekt Valentin, na czele woj­
ska, otrzym ał kulę w nogę wraz z majorem 
artylerji przewieziono ich do szpitala. W oj­
sko miało ze 40 zabitych i kilkudziesięciu 
rannych. U tarczka i a tak  na m agistrat 
G uuotieis, trw ały as do samego i .na, naza­
ju trz  i dzisiaj. Jenera ł Crouzat, dowodzący 
tutejszą dywieją jest panem pi bojowiska. 
Gała część m iasta jest otoczona wojskiem , 
które nikomu nie dozwala dostępu. Wolno wy- 
cnodzić mieszkańcom z Guillotiere, ale wcho­
dzić nikomu. Z tąd trudno mi było przeko­
nać się naocznie o szkodach wyrządzonych 
w zabudowania .h. Dwie kobiety zostały ciężko 
ranne.

Od godziny 9 wieczorem przebiegłem 
wszystkie części m iasta. Ruch wielki. P rzed­
stawienie teatralne nie zostało przerwanem, 
pomimo, że w drugiej części bracia braci za­
rzynają. Co za dziwny naród? Na około ra ­
tusza silna posterunki gwardji narodowej. Na 
ulicy de Lyon, koło bursy i telegrafu silue 
patrole. Kawiarnie pootwierane i masa osób 
giających w karty, bilard lub domino. Most, 
tak zwany pont de la Guillotiere, zajęty 
strzelcami konnymi. Z tego punktu słychać 
już dobrze strzały. We wszystkich częściach 
miasta zwołują gw aidję narodową na alarm . 
P refek t i mer m iasta, pan Henon, rozlepiają 
każdy ze swej strouy proklamację, wzywają­
cą ludność do spokoju. Noc przeszła rze­
czywiście spokojnie nawet na Croix Rousse. 
Nad rank.em już całe miasto wiedziało, że 
m agistrat Guillotiere jest w ręku wojska. 
Pułkow nik Tfiivollet, szef sztabo jenerała 
Bourrasa podaje się do dymisji z powodu in­
terwencji wojska, wtedy, kiedy według niego 
gwardja narodowa sama powinna była być 
zawezwaną do przywrócenia porządku.

Place publiczne zajęte przez tłum y o- 
sób, kobiety, mężczyzn i dzieci. Kazałem o- 
siodłać mego koma, który mi jeszcze pozo­
sta ł z ostatniej kampauii, i udałem się ua 
Croix Rousse. Rzeczywiście nie omylono muie, 
powiadając, że barykady były tam porobione. 
Jest to część miasta, zamieszkała przez kla­
sę robotniczą, liczącą do 50.000 mieszkańców. 
Czerwona chorągiew powiewa na magistracie, 
odezwa nowej komuny podp saea tutaj. Po­
nieważ jestem  dość znany, otaczają mnie t łu ­
mem i ofiarują dowództwo. Ma się rozumieć, 
odmówiłem. Biedni ludziska rzucają się na 
zorganizowaną arm ię Thiersa, bez porządku, 
bez planu, bez kierunku. Będą nowe ofiary.

W tej chwili rozlepiają nowe rozporzą­
dzenie, ale tą  razą rozbrojenia 4 batalionów 
gwaraji narodowej z Guillotiere 19, 20, 21 
i 22. Baiabony te liczą po 1 500 do 1.800 
ludzi, obawiać się należy, żeby to  nie byłe 
dolaniem oliwy do ognia. Barykady i przy­
gotowania wojenue z jednej i drugiej strony. 
Co nam ju tro  przyniesie? Do ju tra  więc.

Rezultat watowania jest już znanym w 
1.. 2. i 6. a-rondisseuient. L ista republikań­
ska zwyciężyła znaczną większością. Pp. 
Henon, Ducarre, Le Royer, Durand, Bacot, 
na nowo zostali Wjfbraiń. P u łk o rn ik  Ferrer, 
o którego aresztowaniu w poprzednim liście 
wam donosiłem, został wybranym.

W Bourg, donosi telegram, na 27 człon­
ków 21 republikanów odniosło zwycięztwo. 
W Nantes lista republikańska przeszła ca ł­
kowicie.

Dowiaduję się w tej chwili, że rodak 
nasz, Strw ińsk:, student wydziału medyczne­
go, (kończący już swoje nauki), z poświęce­
niem, kiórego zawsze nasi bracia dają dowo­
dy, zajął się tej nocy opatrywaniem rannych 
na pobojowisku. Za chwilę widzieć go będę, 
dam wam więc w przyszłym liście bliższe o 
wszystkiem szczegóły-

Paryż trzym a się ciągle, wiadomości je ­
dnak mamy ztam tąd coraz rzadsze Ptawda 
tylko z W ersalu nam przychodzi. A. że jej 
prorokiem jest p. Thiers, wiąc możecie jej 
tak wierzyć jak opisowi bitwy p0d Sa.a- 
gossą.

Pułkownik Wróblewski Przyjął rzeczy­
wiście udział w walce Paryża- i mianowany 
został jenerałem , dowodzący01 połową armii, 
naczelny kierunek zostaje jednak zawsze 
przy p. Jarosław ie Dąbrowskim.

Jeuera ł Bourras, został mianowanym o- 
fioerem legii honorowej. Nominacja p. Vrła- 
dysława Wołowskiego, majora, na kawalera 
krzyża tejże samej legi>» -°a być ogtoszoną 
w przyszłym tygodniu w Monitorze wersal­
skim. P. W ładysław ^ ^ o w s k i, według uas 
bardzo niesłusznie, ° ie, przyjął ofiarowa­
nej mu przez rzą i°ozuości pozostania w 
armii czynnej ze rfw stopni*10- W ładze 
wojskowe namawiają Folaków, o*eby za­
ciągali do legii zagiau>czuej w ń-fryce. S to­
pień podoficera jest uąjwyzazy o jak i się 
dobijać można. Nie rauzimy °>komu z na­
szych tego chleba.

Od pięciu dni nie odebrałem ani jedne­
go numeru Gazety Narodowej.

Paryi 'i- 28. krietnia. (Spóźnione).
(B. IV.) Dotąd wszystko idzie jeduostaj - 

nie i mc zaszły ważniejsze w ypadk i. Kom u­
na paryska me p rzy jęć  Odpowiedzialności za 
zabór pieniędzy z kasy towarzystwa gazo­
wego. Owszem nakazała powrócm owe 185.210
fr. 35 ct. i oświadczając jednocześn.e w d M ł-
niku urzędowym; że ktoby się dopuścił1 ua 
przyszłość podobnego czynu, pójdzie pud a jd  
i Dędzie pozbaw iony urzędu-

Z w i ą z e k  j e d n o ś c i  r e p u b h A a ń -
s k i e j  i p r a w  F a r y  źa w imię ladzk >ci 
w ystąpił ponownie 7 pośrednictwem m iaj-y  
Wersalem a komuną paryską. W celu p » o -  
jowym wysłani byli pp. B on \a le i i Stupiy 
do Yćersalu, a  pp. L oisea i’-P i° fo n  i A 
do komuny. Na dzień 25. kwietnia uzys



bez żadnych warunków, jedynie inilcząuem 
zezwoleniem zawieszenie broni od godz. 3 ra ­
no. Mieszkańcy z Neuilly i Ternów wyszli 
z piwnic, gdzie od 20 dni zostawać, znosząe 
głód, niedostatek, trwogę i wilgoć Dzienniki 
malowniczo opisują okropny sian  tej biednej 
ludności. Pomiędzy inneini szczegółami opo­
wiadają, iż spotkano dziewczynkę piętnasto­
letnią, k tó rą  prowadziły za ręce dwie inne, 
bo w lochu wzroR utraciła .

Petit Moniteur w następnych słowach 
przedstawia widok Neuiliy: „Na lewo i pra­
wo sklepy pozamykane, mury podziurawione, 
bramy zgruchotane, okiennice poobrywane, 
lub na jednej zawiasie uczepione, okna poza- 
staniane poduszkami i materacami, ganki 
wysadzone z miejsca, drzewa poobcinane. 
Pr^ez wyłamane ściany widać zniszczenie we­
wnątrz, lust. a zamienione w drobne kaw ałki, 
sprzęty połamane i rozrzucone w nieładzie. 
Kamienie murów powyrywane, stłuczone i 
prawie w pył zamienione, ulice kulami zora­
ne i zasypane. Są domy, do który cn nie mo­
żna wejść bez niebezpieczeństwa. Aver.ue de 
Grand armee ucierpiało także od kul i gra­
natów bardzo wiele.“

Komuna paryska rozkazała przyjąć w 
Paryżu mieszkańców zagrożonych bombaido- 
waniem bezpłatnie w domach, opuszczonych 
rpzez właścicieli.

Feliks Pyat, z powodu, źe komuna u- 
prawniła wybory z dnia 1*3. kwietnia, uapi- 
sał do niej list z doniesieniem o iwem po­
stanowieniu wyjścia z jej grona. Delegacja, 
k tóra popierała jej wybór, żądając, aby po­
został członkiem komuny, między innemi tak 
się w yraziła: „Obywatelu! jesteś żołnierzem, 
powinitneś więc bronić wyłomu do końca. 
W alka, k tórą  toczymy, jest walką tego co 
minęło z przyszłością."

Wyborcy 10 okręgu oznajmili Pyat.owi, 
źe nie wolno mu jest cofać się, iin bowiem 
tylko służy prawo odwoływania go, gdyby 
przekroczył granice położonego w nim zau­
fania. Obecnie, kiedy jego postępowanie jest 
zgodne z ieh w o lą , w z y w a ją  go, aby wytrwał 
na stanowisku i walc/.ył z samowolą i tyra 
nią. Te przedstawienia nie osiągnęły pomyśl­
nego skal ku. Pyat, który zdaje się odegry- 
w .t komedją popularności, nie cofnął swego 
postanowienia. Zmiękł dopiero wobec próśb 
kobiet. „Obywatelu, przemawiały do niego, 
w imię naszych mężów i synów nieobecnych, 
bo zatrzymanych walką z nieprzyjacielem, 
prosimy cię, abyś pozostał na stanow.sku." 
Feliks Pyat, podobnie jak Koriolan, nieczuły 
na przedstawienia towarzyszy broni, uległ do­
piero- głosowi i prośbom poważnych matron.

U m arł w W ersalu Em il Dechamps, u- 
rodzony w Bourges dnia 20. lutego 1791 r. 
Głośny poeta, romansopisarz, tłum acz wieiu 
dzieł Szekspira, jako to : Macbeta, Romta i 
Julii. Najznakomitsze jego dzieła są : Etude 
francaises et etrangeres, Pocsie jotnpletes, 
Jeune Moralistę, Causeries morales tt lite- 
raires sur quelques femmes celebrts. Był on 
także współpracownikiem wielu pisarzy tea ­
tralnych.

Unia 24. kwietnia odbyła się wielka 
manifestacja wolnych mularzy. Chcieli oni 
„kłonić komunę do wejścia w układy i za­
kończenia wojny domowej. Każdy major, po­
stępujący w uroczystym orszaku, był przy­
brany w oznaki właściwe towarzystwu.

Jako  niezwykłemu zjawisku przypatry­
wano się pogrzebowi poległych gwardzistów, 
prowadzonemu przez kooietę z zawieszouą 
szarfą na szyi na kształt stuły uaszych księży.

Francja.
Z wiadomości wojennych niema nic wa­

żnego do zaznaczenia; ciekawym jest za to 
bardzo i obfitym w nieprzewidziane uastęp- 
stwa fakt zwołania radców municypalnych 
całej Francji do Bordeaux. Jest to najszczę­
śliwsza myśl, jaką  mógł ktokolwiek komunie 
podszepnąć i najlepszy sposób pokojowego 
rozstrzygnięcia coraz to z mniej-zeui szczę 
ściein prowadzonej walki orężnej przez k o ­
munę. Tym sposobem cały żywioł miejski 
we Francji niejako przymuszony będzie o- 
świadczyć się, czyją stronę przyjm uje: W er­
salu, czy Paryża. W pierwszym razie ko­
munie nie i ostawiałoby już nic więcej nad 
złożenie broni, w drugim rządowi Thiersa, 
nad abdykację. Najpewuiej jednak Zgioma- 
azeuie municypalnych radców pójdzie torem 
Ligi republikańskiej, k tóra  i myśl zjazdu 
zapewne sama porodziła i zażąda od Zgro­
madzenia narodowego i rządu dwóch rzeczy: 
rozszerzenia swobód municypalnych i uroczy­
stego uznania rzeczypospolitej Rządowi zaś 
Thiersa naturalnie zjazd ow jest nadzwyczaj 
niemiłym i Journal Ofjiciel wersalski za­
graża nawet stawianiem czynnego oporu ze 
strony rządu.

Ó zabiegach bonapartystów ciekawe wia­
domości podaje wersalski korespondent Ind. 
Belge. Dziennikowi klerykalnemu Le Monde, 
który ooecnie wychodzi w W ersalu robiono 
obietnice przywrócenia władzy świeckiej pa­
pieża, i oddauia temu ostatniemu dawnego 
terytorjum  jego państwa, jako też przywró­
cenia artykułów organicznych konkordatu, 
aby tylko popierał iuteres dynastji napoleoń­
skiej. Podobne obietnice czy uiono także dzien­
nikowi V Univcrs, i Veuillot m .ał się ode­
zwać do pewnego k sięd za : „Czyniono mi 
szczególne propozycje."

Ale klerykalne wróble nie dały się zła­
pać podobno na plewę napoleońską, i nie u- 
wierzyły obietnicom , co me jest rzeczą dzi­
wną, bonapartyzm bowiem w dzienniku swo­
im La Situation wychodzącym w Londynie, 
gra zupełnie mną rolę, a zupełnie inne ci­
chaczem podsuwa obietnice. Bierze on tain 
otwarcie w opiekę komunę, k tóra  jak  wia­
domo, nie żywi najprzychylniejszych uczuć 
dla księży, i oświadcza, ze serca bonaparty- 
stoW są przy Paryżu, który walczy bohater­
sko przeciwko „nieuczciwym ludziom'1 w Wer­
salu.

„Pogłoski najdziwaczniejsze— piszą z P a ­
ryża do tego samego dziennika, obiegają o 
Komitecie bezpieczeństwa publicznego. Daleki 
od te g o , aby myśleć o niezłomnym oporze i 
walce do upadłego, ma on, jak  mówią, ukry­
tą  myśl traktow ania z Wersalem. Być może.

\ le  ta  pogłoska wynikła tylko z artyku łu  p. 
P va t’a w „Le Vengeure“ , w którym  wzywa p. 
Thiersa do ugody.

„Jest to jednak tern mniej prawdopodo- 
bnem, źe uwięzienie Clusereta przypisują 
właśnie porozumiewaniu się jego i to nie z 
rządem wersalskim, ale z niektórym , człon­
kam i prawicy, przychylnymi rozwojowi au to­
nomicznemu. Transakcja ta  m iała sR doko­
nać kosztem p. Thiersa, którego prawica 
miała obalić, i kosztem całego m inisUrjum . 
Ze strony Paryża jenera ł m iał stawiać wa­
runki uznania swobód municypalnych i zwo­
łan ia  konstytuanty.

„Mówią, źe p. Picard, przewąchawszy 
konszachty, kazał aresztować emisarjusza, 
wysłanego od jeuerala  Cluseret. Z drugiej 
strony komuna, dowiedziawszy się o rokowa­
niach, prowadzonych bez jej upoważnienia, 
aresztowała swojego m inistra."

Jeden z ostatnich telegramów donosi 
o dymisji p. P ja ta . Rewolucjonista ten czuje 
widocznie coraz silniej chwiejący się g run t 
pod h(. gami, i chce ratować głowę Cały ten 
kom itet bezpieczeństwa publicznego zapewne 
się pręaao rozlezie, jeżeli jest z podobnych 
do Pyata ludzi złożony.

Pod datą  3. m aja następujące wiado­
mości nadchodzą z Paryża: „Objawy upadku 
ducha ciągle się dają widzieć. Wczoraj na 
placu giełdy kazano 208. batalionów, ruszać 
ku bramie Maillot. Batalion nie chciał tam 
iść; wielu żołnierzy porzucało nawet broń 
swoją na placu. Podobne objawy dały się 
spostrzegać w innym batalionie, który także 
nie chciał iść na plac boju, i tylko pod 
groźbą tam się udał.

„W ą u tr tie r  Moulfetard było tak  wielu 
opornych, ze nakazano tam rozbrojenie. Dziś 
rano na placu Palais - Royal miał miejsce 
prawdziwy bunt 196. batalionu przeciwko 
swemu dowódzcy; batalion ów także nie 
chciał wyruszać.

Prócz lądowej walki pod Paryżem, roz­
pocznie się wkrótce i wodna. Niebawem W er­
sal wygotuje flotylę z 12 łodzi kanonierskich, 
Które  przez Sevres udadzą się w dół Sekwa 
ny. Jeżeli flutyla paryska ośmieli się jej za­
stąpić drugę, wywiąże się bitwa jeżeli uic 
morska, to rzeczna przynajmniej. F lotyla 
wersalska będzie m iała przewagę liczby s ta t­
ków, uzbrojenia i obsługi.

Rossel, któremu komuna dała prawo 
inicjatywy wojennej, ma być według uznania 
samych Wersalczyków, człowiekiem wielkiej 
energii i wielkich zdolności. Ma być przytem 
zucLwały i ambitny. Za panowania Gam betty 
był pułkownikiem armii posiłkowej, a potem 
miał żądać od rządu wersalskiego, aby mu 
dano stanowisko w wojsku regularuem, o je­
den stopień niższe od dawnego. Thiers po­
gardliwie przyjął tę  propozycję, co się może 
trochę przyczynia do zaciętości, z jak ą  pro­
wadzi Rossel walkę z W ersalem. W W er­
salu Clusereta się nie obawaniano — Rossela 
boją się.

K r o n i k a .
— Kurjerek lwowski. Wychodząc na naj­

wyższy szczyt Zamkowej góry, nie można uniknąć 
smutnego postrzeżenia, że zapal, z którym roz­
poczęto sypanie kopca na pamiątkę Dnu lubel­
skiej z każdym dniem ustaje, a za lat kilka zej­
dzie może do zera. A przecież myśl piękna, przez 
ogól naszego miasta z taką sympatją przyjęta, 
jeżeliby jnż niemiala mieć politycznej doniosło­
ści, to ze strony utylitarnej na największe za­
sługuje względy.

Miasto Lwów albo bardzo niewieln albo 
prawie żadnych nieposiada pomników staroży­
tności. Czyż uienależaloby pamiątki dawno mi­
nionych wieków sławy niezmiernie szczupłym do 
ich wartości kosztem poodkrywać, a równocześnie 
i za jednym zachodem nasze dzisiejsze wyobra­
żenia i dążności potomkom przekazać ?

Wysoki Zamek jest już obecnie prześli- 
cznem miejscem przechadzki, jakiego by nam 
niejedna stolica pozazdrościć mogła. Przez wznie­
sienie kopca i umiejętne upiękezeuie góry Zam­
kowej mógłby się Wysoki Zamek stać jednym z 
najokazalszych parków w Enropie.

Wszakże inne miasta krocie na podobne 
cele wydi.j \c, w dobrobycie obywateli i ogólnym 
rozwoju miasta rachunek odpowiedni znajdują. 
My przeciwnie nieumiemy korzystać ani z zapału 
ludności ani z okoliczności sprzyjającymi.

Zeby jednakowo zwrócić na nowo uwagę 
publiczności za wzniosiy cel kopca a po części 
wytłumaczyć zap.ił, słabnący w dalszem sypaniu, 
nie od rzeczy będzie zwrócić się do światłej szych 
mieszkańców Lwowa z zapytaniem: cz y  d la
p r ę d s z e g o  w z n i e s i e n i a  n a s y p u  w y ­
p a d a  d a w n e  z a b y t k i  z n p e ł n i e  z n i w e ­
l o w a ć ,  czy przeciwnie strome i nagie stoki 
kopca przynajmniej u podnuża przez pozostawie­
nie szczątków dawnego zamczyska i pozakłada­
nie nowych spacerów upiększyć i urozmaicić?

Od kategorycznego wypowiedzenia zasady 
w tym względzie, będzie zależeć dalsze postępo­
wanie zaczętych robót. Zdauia bowiem obecnie 
kierujących nasypami, są sobie wręcz przeciwue. 
Ztąd nieporadność w zarządzie a często zniechę­
cenie u publiczności. Zdarza s ię , że w chwili 
kiedy pełnomocnik konserwatora załamuje ręce

widząc zniszczenie — inni kierownicy lnb do­
zorcy z krwią najzimniejszą przypatrują się, jak 
młodzież nieopatrzna — nieraz dis. zabawy pou 
kopnje fnudauenta mnrów lnb wyiamnje sitary, 
niegdyś główną obronę zamkn stanowiące. Tak 
ostatni szczątki muru zewnętrznego przez nie- 
dbatość pozbawione oparcia odkopaniem zbytnie j  
ziemi, mocno popękały, a kiedy w przeszłym 
rokn jednodniową pracą mularzu można je było 
od upadkn na kilka wieków zabezpieczyć —  dziś 
jnż naprawa większego nakładn wymaga, a za 
rok żadna siła Ind,z. u zniszczenia niepowstrzyma.

Jeżeli jmlicyka wymaga usypania kopca, tc 
nie pojmujemy dla czego zaprzeczać praw hi- 
storji, archeologu, estetyce i nawet utylitarnośc:, 
kiedy wszystkie te czynniki w bardzo rzadko 
osiągnąć się dającej harmonii do npiększenia 
miasta przyczynić się tn mogą.

Zarzut zrobiony, że do nsypania kopca zie­
mi zabraknąć że, jest znpełnie niesłnsznym. 
Przeciwnie, zaolny ogrodnik artysta nietylko z 
Wysokiego zamku stworzyłby niezmiernie nroczą 
miejscowość, ale pr»y lepszem gospodarstwie mógł 
by zaoszczędzić do szkarpowania i na sam szczyt 
potrzebną ziemie urodzajną, której przy dzisiej­
szej praktyce zapewnie nie stanie.

„Ośmnaety “ ostatni wieczór, zamytający ca­
ły szereg wieczorów gal. Tow. muzycznego, od­
będzie się w sobotę dnia 13 b. m. o godzinie 
pół do szóstej, w sali Ossolińskich.

W środę odbędzie się na korzyść Towarzy­
stwa opieki narodowej w teatrze polskim przedsta­
wienie. Biletów dostać możne w obu kasynach —  
w kanoelarji Towarzystwa opieki uaredowej — 
w cnkierniach Rotlendera i Zmndzińkiego.

—  Prośba, w początkach marca b. r. wy­
daliła się z Wiśniowczyka dwunastoletnia dzie­
wczynka nazwiskiem Aniela Sawicka, i pnściła 
się ku Lwown. Wziął ją jakiś włościanin na wóz 
i przywiózł do Lwowa, ale miała ona napowrót 
wyjecnać ztąd, nie znalazłszy matki. Ma jak po­
wiedziano lat 12, oczy czarce, włoBy ciem § 
blond. Matka tej dziewczynki nie może jej do­
tychczas odszukać. Ktoby więc wiedział co o niej, 
niech raczy donieść o tern woźnemu przy ma 
gistracie lwowskim, p. Thaiezowi.

—  Przemowa powitalna ks. kanonika So­
leckiego do przedstawionych Radzie szkolnych o- 
gręgowycb nadzerów szkolnych, o której wspo 
mnieliśmy w niedzielnym nnmerze, brzmi jak na­
stępuje:

„Witam was szanowni pauowie nadzorcy okrę­
gowi imieniem wys. Rady szkolnej krajowej tutaj 
zebranej, kióra mi dała zaszczytne polecenie 
przemówienia do was w tej chwili, gdy się jej 
przedstawicie po złożeniu przysięgi służbowi,. 
Witam was tedy serdecznie, a witając z całego 
serca życzę: Szczęść Boże! Szczęść wam Boże w 
tym nowym zawodzie, który rozpoczynacie, w tej 
pracy, od której w znacznej części zawisła przy­
szłość naszego narodu, a do której wszyscy przy- 
więzujemy największe nadzieje. Z upragnieniem 
wyczekiwaliśmy tej chwili, w której obok Rady 
szkolnej krajowej i pod jej zarządem staną do 
wspólnej pracy około wychowania młodego po­
kolenia dobrze zorganizowane i z przedstawicieli 
wszystkich warstw naszego społeczeństwa złożone 
władze szkolne okręgowe i miejscowe, z upragnie­
niem mówię czekaliśmy na tę chwilę, bośmy byli 
jakby sternicy okrętu, pozbawieni pomocy majt­
ków, jakby wodzowie bez podkomendnych. Naj 
lep. ze chęci nasze, najgorliwsze usiłowania rozbj 
jały się o brak niezbędnych organów podwła­
dnych, któreby nadzorowały udzielanie nauki w 
szkołach krajowych, cznwały nad przeprowadze­
niem naszych postanowień, zaradzały potrzebom 
na miejscu i rychło usuwały usterki, i obudzaly 
interes dla edukacji pnblicznej i dla szkół we 
WBZjstkich warstwach narodu, Zadanie nasza by­
ło bardzo wielkie, wielkich i szybkich reznltatów 
oczekiwano po naszej działalności, nie oceniając 
częstokroć naszego zakresu działania, określonego 
statutem, a środki i siły któremi mogliśmy roz­
rządzać były wcale niedostateczne, lub brakowa­
ło nam ich zupełnie.

„Łasce najjaśniejszego pana i jego ojcowskiej 
życzliwości dla naszego krajn i narodn zawdzię­
czamy, że ten stan taL smutny rychło się zmie­
ni i że chociaż sankcja projektn sejmowego o 
nadzorach dotąd nie nastąpiła, zaradzono prze­
cież najgłówniejszym potrzebom rozporządzeniem 
wysokiego ces. król. ministerjniii oświaty wyda- 
nem ima 1 grudnia 1810 na mocy upoważnię 
nia uajwyższego z dnia 28 listopadr 1370.

„W s Kątek tego rozporządzenia mają się 
dnia 15. tego miesiąca nkonstytnować Rady 
szkolne okręgowe, a wy panowie mac e być, że 
się tak wyrażę, duszą tych nadzorów. Podczas 
gdy inni członkowie i cała Rada szkolna okręgo­
wa zajmować się będą więcej stroną materjalną, 
sprawami ekonomicznemi i administracyjnemi, bę­
dziecie wy panowie jako fachowi i umyślnie na 
to postanowieni kierować stroną anebową czyli 
samą nauką: bo do was należy odbywać perjo- 
dycznie wizytacje szkół, do was udzielać rad w 
dydaktyczno pedagcg.oznym względzie, cznwać 
nad metodą nanczania, zaradzać spostrzeżonym 
niedostatkom, drwać potrzebne skazówki nanczy- 
cielom bądź każdemu z osobna w czasie wizyta­
cji szkoły, bądź wszystkim należącym do okręgn 
szkolnego na okręgowych konferencjach nauczy­
cielski. h, którym p-zewodniczyć będziecie, do 
was należy uważać na przestrzeganie planu nauk 
ną środki pomocnicze na zachowanie się nauczy­
cieli i karność szkolną, czego zaś niezdołacie dla

dobra szkół i nauki zaprowadzić, poprawić lub 
nsunąć w czasie lnstracji, to niezawocnio przj 
dobrych chęciach i wielkiej usilności uzyska głos 
wasz w radach szkolnycL okręgowych i ich wy­
działach wykonawczych, których członkami jeste­
ście. Obszerny tedy macie zakres działania, za­
danie wasze bardzo wieikie, a od snmiennego 
pełniema jego, zawisła przyszłość narodn, bo 
wychowanie młodego pokolenia, a w następstwie 
podżwignienie stann oświaty całego narodu. Nie- 
wątpię, że jako mężowie nauki, którychśmj jako 
najgodniejszych w pośród wielkiej liczby nbiegają- 
cyct s.ę godnych wybrali, i do zamiauowiania 
przedstawili, cznjecie żywo potneoę zajęcii się 
z całą nsilnoscią wychowaniem młodego pokole- 
uia, i nauką ndzielaną w nzsołach. E d u k a c j a  
p u b l i c z n a  n a s z e g o  n a r o d n  o d e r w a n a  
g w a ł t o w n i e  i n a g l e  od s w e j  w i e k o w e j  
t r a d y c j i  i pchnięta na tory obce, nienatnral- 
ne, znajdowała się przbz czas dlngi w najopia- 
kańszym stanie, N a n k i  n d z i e l a n e  w j ę z y ­
ka o b c y m  i p o d ł u g  s y s t e m u  niezgodnego 
z tradycją i ducnem narodu, nie wydawały prawie 
żadnych owoców i budziły tylko mecnęc i wstręt 
dla szkół, w których młodzież marcowała czas 
drogi, a i których nie odnosiła żadnych korzy­
ści- Usiłowania zacne p oszczególLych mężów a 
mianowicie dnchnycn, którym z urzędu poruuo- 
ny był naazor w obe< systemn obcego i języka 
obcegc, przepisanych i narzuconych z góry, nie 
mogły zkm n żadna miarą zapobiedz, a tym 
przyczynom przypisać należy, że naród nasz, 
którj dawniej pod względem oświaty liczył się 
do pierwszych i we wszystkich gałęziach umie­
jętności szedł w zawody z najoś wieceńszemi na­
rodami, dał się im teraz wyprzedzić, pozostał 
daieko w tyle."

„Dziś Bogn dzięki nstały przynajmniej w na­
szej prowincji główne przeszkody, tamujące roz­
wój szkół i pomyślny stan edukacji publicznej. 
Z łaski i zezwolenia Najjaśniejszego Pana otrzy­
ma! kraj Radę szkolną krajową, któia może pro­
ponować potrzebne zmiany pannjącego systemn, 
zaprowadzono język narodowy jako wykładowy w 
szkołach Indowych i średnich, pozwolouc. bj ję­
zyk ten był wykładanym w jednym uniwersyte­
cie krajowym, a da Bóg, pozwolą rychło, że bę­
dzie nim i w drugim, zezwolono nt nr? ądzenie 
seminarjów nanczycielskich i na ukonstytuowanie 
się rad szkolnych okręgowych i miejscowych. 
Widz te tedy, ta i da o wiele nzysłauśmy w tym 
względzie —  lecz potrzeba naszej asilnej pracy, 
potrzeba całego i znpeinego poświęcenia się na­
szego, waszego panowie, aby te szczęśliwe na­
bytki pożądane przyniosły owoce. Pracujcież tedy 
niezmordowanie i z całą nsilnością w tym nowym 
a tak ważnym zawodzie, rozpoczynajcie go w 
.mię Boże, starajcie się wstelkiemi siłami o roz­
wój szkół, o dobro i postęp tducacji publicznej, 
dokładając wszelkiej usilności, ażeby razem z po­
stępem nauki postępowało i wycnowanie religijno- 
moralne, karność i zacność młodego pokolenia. 
Nauka bowiem tylko wtedy zapewnia szczęście 
narodowi, gdy połączona jest z religijnością i 
moraiuuścią. Pou tym względem wyrze zł słusznie 
pewien mąż uczony a głęboko religijny, to zda­
nie stwierdzone zawsze doświadczeniem: Nauka 
bez pobożności nadymi, pobożność bez nanki błą­
dzi, nauka zaś z pobożnością bnduje. Zbudowa­
nia nam koniecznie potrzeba, bośmy bardzo spu­
stoszeni i rozbici na stronnictwa i partje, kółka 
i kółeczka, a zbrdowama dokona tylko nauka w 
połączeniu z roli#tą i moralnością.

, Kończę od czego zacząłem, życząc wam je­
szcze raz sauzęść Boże, pełen wdzięczności dla 
Najjaśniejszego Pana, wznosząc na cześć jego z 
caiego serca: niech żyje!"

— Ze świata Kipyhairngr Nowy ntwor 
pod tytułem: „Skarga" (L a Plainte)  ilh. 
Czerwińskiego, wyszedł właśnie naULdem Haslin- 
gera w Wiednin. Kompozycja odznacza się bar­
dzo śpiewnym, szlachetnym tematem; który pię­
knie a stopniowo spotęgowany, przei różne zmia­
ny harmonijne nadzv.yczuj wykonawcy wdzięozne 
pole do popisu nadaje. Wkrótce wyjdzie szereg 
„Pieśni lirycznych", słowa Hainego i Mina 
Szaffi.

„Orzeł" dnmka nkraińska utwór Czerwińs­
kiego na korzyść pozostałej rodziny jenerała Bo 
saks opnścil pri s< i jest do nabycia w kancela- 
rji Towarzystwa opieki narodowej.

—  Bibliografia. Treść V. zeszytu „Stree- 
chy. Noc królewska, powieść J. Zachariasiewi- 
cza (c. d.). Głowa za głowę, poezja przez J. 
Zb. Fryderyk Cbopin, szkic biegi afLzn> przez 
Wł. Zawadzkiego z 2 rycinami. Wiersz Adama 
Mickiewicza, niedrukowany dotąd, przez W. Pola. 
Zakłady zdrojowo-kąpielne w Galicji VIII. Trn- 
skawiec, przez dr. Zieleniewskiego, z ryciną K. 
Młodnickiego. Karykatnry, szkice humorystyczne 
przez Win. Sa-nrckiego. Kronika J. I. Kraszew­
skiego i ze świata. Kącik humorystyczny Strz c  
chy. Hnmoreska z ryciną K. Młodnickiego. Sza­
rady.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 8. maja. (Ceny zboża.) Korzec 

pszenicy 170 fnt. 8.60—10.0C, żyta 160 fnt. 5.20.— 
5.30, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — 
jęczmień 140 fantów 4.50—4.70, hrocil* 140 fnt. 
4.20—4 40, owiet 10C fnt 3.10-8.30. kaknrrdza 
170 fn t 6.75—7.00, groch złr 6.50—7.00, suczowica 
180 fn t 7.50—.8.00, ftaola 130 fiit. 8.50—9.50, ja- 
g ły  180 fnt 12.00—13.5, koniczyna 180 ft. 45—53

złr., rzepak zimowy 150 funtów 12.00—12.75 z łf  
rzepak letny 150 fBt. 11 50 — ii..00 złr., ln.ai.ua 150 
fant. 8 50 —9.00 złr., siemię Konopni 120 fant
5.00—5.25, siemię lniane 150 ft. 10.00 -10.50, anyż 
rojyjski ctn. 20.5C— 21.00 zlr., anyż płaski ctn.
17.00—18.00., kminek 100 fnt. 15.00 j5.50 zlr. 
len 100 fnt. 15. —20 złr., konopie ICO fnt. 13 -1 7  -O 
złr., chmielu 100 fnt 15—18 złr., mud z woskiem 
100 fnt. 26.00.—27.00 zlr., miód patoka IGO funt 
24.50—25., wosk żółty lwowski 100 fnt 115—120 
złr., Wosk żółty wiejski 103—105 złr., potaż sło* 
miany 100 fnt. 11—11.50 złr., potaż drzewny 100 
fnnt. 14.00—16.50 złr., olej rzepakowy surowy IGO 
ft. 30- 31.50, olej rzepakowy .af\ 100 fnt. 31.50- -32 
zlr., oiej lniany Barowy 100 fnt. 28 —2950 zł., olej ko­
nopny surowy 100 fnt. 27—27 50złr., olejkonopay ra­
finowany 100 fnt. 30 —30.50 złr., olej słonecznikowy 
100 fnt 00 —00 z lr . ,  olej z huk wy surowy rOO fnt. 
—.— zlr., olej z bukwy rafia. 100 fnt. —. — zlr. 
łoju 10C fant 30.00—30.f>C złr., wiadro spirytusu
18.00—18.25 (Z Izby handlowej.)

—  Wiedeń 8. maje. (Telegram Guz. Kar.) 
Spęd wotów wynosił 3750 sztuk, między temi 
1551 galicyjskich. Targ dzisiejszy szedł źle. Cena 
za cetnar najwyższą była 30 de 31 złr. Do 11 
godziny było jeszcze niesprzedanych około 800 
sztnk J  Krzysztofowiz,

Caffó StierLóck, Leopoldstadt.

Telegramy Gazety Narodowei.
\Z  biura korespondencyjnego.) 

W fcisal 8. maja. Rozlepiona dziś 
proklamacja rządu tutejszego do Paryżan 
wyjaśnia teroryzm paryskiej komuny, 
wspomina o możliwości nowego ataku 
Niemców jeżeli powstanie nie zostanie 
stłumionem, przyrzeka szanowanie życia 
wszystkicn, co broń zfoią, wsparcie po­
trzebujących zapomogi robotników, zapo­
wiada blizki szturm na war miejski, 
przyrzeka, iż Paryż nie będzie bom bar­
dowany, i że zniszczenie będzie ograni- 
czonem tylko na punkt, nc kióry wymie­
rzony będzie atak.

Rz?d (Thiersa) wie, iż Paryżanie 
łączyć się będą z żołnierzam., przekracza- 
jącemi wał miejski i wzywa licznych w 
Paryżu zwolenmków swoich (?) aby dla 
uniknięcia nieszczęścia pootwierali Dramy 
miasta, czyniąc tym sposobem szturm 
zbytecznym.

( Z  b iu ra : Internationales) 
FloreuCja 7. maja. Minister spraw 

zewnętrznych wystosować miał okólnik do 
akredytowanych przy dworze włoskim po­
słów obcych mocarstw, w której uskarża 
się, iż depauacje do papieża z Anglii, 
Austrji, Belgii i Eawarji obraziły W io­
chy, i dla wykazania tej obrazy przyłą­
czył odpis adresów tych deputacyj.

Paryż 7. maja wieczór. Dzisiaj na 
wszystkich punktach zastanowiono walkę. 
Prawdopodobnie nastąpiło zawieszenie bro­
ni dla pogrzebania zabitych i zabrania 
ranneyh. Coraz większe zbliżanie się wojsk 
wersalskich jest widoczne. Rossel ndał się 
do fortu Issy, którego załoga coiaz silniej 
się oszadcowuje. W Yincennes pzywrć 
cono porządek.

Rouen 7. maju. Tutejszy „Nouvel- 
liste'* donosi, iż paryzka komuna liczy na 
bierne poparcie miast prowincjonalnych w 
dójściu swem do celu. Partja umiarko­
wanych republikanów zaczyna skłaniać się 
do komuny paryzkiej, a za nią ukrywa 
się druga bezimienna, w której imieniu 
Gambetta zwołał zgromadzenie rad muni­
cypalnych do Bordeaux. Do 70. maja. 
zbiorą się sgromadzenia obydwu tych par- 
tyj, co grozi krajowi (rządowi wersalskie­
mu?) wielkiem niebezpieczeństwem.

(Od korespond n ia  prywatnego). 
Wiedeń 8. maja wieczór. Mówir̂ , 

iż ministerstwo postanowić miało Cufnąć 
wniosek o rozszerszenie inicjatywy usta­
wodawczej sejmów, postawiony na porząd­
ku dziennym jutrzejszego posiedzenia Izby 
niżsej Rady państwa

Peszt 3. maja. Kinister sprawie­
dliwości HorvatL domaga się Dardzo na­
tarczywie dymisji.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Kareł* - Lu4*rik*. (Podłng zegara lwowskiego.)

Odah 4są  ze Lwowa do Krakowa <5 g- 6 m. 42 r.
> >* i> tt 8 7 w.
i, „ do Czarniowioc tt 8 17 32 r.
»» tt M tt 12 77 20 w.
„ ,, do Bro<L i ZŁocz. tt 8 77 52 r
tf *»» »» tt U ii 50 w

Fx»)«]aodzą z Krakowa de Lwowa tt 7 17 37 r
»> tt tt •> U 77 — W .

„  z Czerniow. „ tt 7 77 — r.
W tt tt tt . 2 77 30 w.
„  z Brodów i Złoczowa Ii 7 77 24 r .

!»  »> tt it 2 77 50 w.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 8. maja 1871.

godzina 2 min. — popołudniu.

W iedeń. Franko-austr. llC.oO W«;g. k red jt. 106 50 
A ngio-austr. 251.00. Umunabank 208 00. Ak. k.n-ui.- 
Ludwika 26 .'.00. Kolej siemdmogr 170.00 K ne| po- 
łudniow aji79 00. Alfold 177.00. Kolej państwowa *2 i. 
00. Węg. Nor4< it 162.50. Kolej poinocna 2.4.00. tia- 
dolfi. 164.25. Węg. Ostb. 81.ou. lndeinn. gal. 74.7/). Lo 
sy z roka 1864 1-5.75. Usposobienie: koniec lepsze.

godz. 6 m in u t —  po p o łudn iu .
Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 

96.25. Akcje kredytowe 280.00 Akcje banku ang u- 
austr. 248.' 5. Bank obrotowy 164.0 A%c)%JKaf,fta 
Lud w id  ZÓ2.00. KOiej południow a 179.2u 
austr. 110.90. Akcje banku ludowego o Ł ?  >■ Akipe 
ban' u budowniczego 79.80. A kye banka oeutraLij- 

o 56.00. E.olej L lżbiety 000.00. ó.kcje banku ż w ir ­
owego 247.00. Napolcondur 9.91. Kolei Łupków- 

161.50. Usposobienie brak niobu.

Lwów, z izby handlowej 
dna 8. maja 

II. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpl. 5 0 "0 

„ krajów, z wpl. 40 
IJ Li; ty  z a s t.  za 100 zl. 
Tow. bred. gal. 5 u/0 w a. 
Tow. kred. gal. 4 "L w. a. 
Banka hipot. gal. 6 “/„
Lal. zakl. kred. włość.

III Obllgl za 100 złr. 
Lndemnizacyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7°'0 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
D ukat cesarski 
Mapoleondor 
Pó ł im perjat rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe
óreuiu

Wiedeń d. 4. maja, 
Papiery państwa austr 
50,0 ren ta  austr. w. a.

srebrem 
Pożyczk- ost. z r. 1839

płacą [żądają
złr. wal. a.

264 00 265 00
171 50 173 00
118 50 U 9 50
OU 00 70 00

83 00 83 60
73 00 73 50
88 15 88 60
88 00 88 5o

75 20 75 75
00 00 100 50

5 78 5 86
5 83 5 89

09 88 09 94
09 94 10 15

1 90 1 96
1 61 1 62
1 84 1 85

1-22 50 123 75

59 20 59 30
68 80 69 00

■295 00 296 00

Pożyczka loter. z r. 1854

: :: :: 1  „ podatk. z r 1894 
11 ity zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ ukow.
Akcje bankowe. 

Anglo-aus ;rjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-A ustrjackie 
Galic. dla handlu i przeuu. 
General bank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

4kcje przemysłowe 
Budownicz. Towarz. austr. 
'o ryst. Petrol. Cornp. 

Forstpr. Hand. Gesell 
Akcje kolejowe. 

Alfólazka 
Karola Ludwina 
Północna Ferdynanda 
Fianciszka Józefa

płacą |żąda ą
złr. wal. a.

91
97

126
OOJ
i23
74
73

252
56

281
U l
100
91

118
00

746
106

92 25 
97 75 

126 .rk) 
00 00 

123 50 
7i> 50 
73 50

00 252 50 
00| 58 50 
70 282 00 
75 112 Gu 
00 101 50

81
00
30

177
264
SiU.j
•201

92 00 
119 (X) 
00 00 

i 48 00 
106 50

60] 81 80 
ODi 00 00 
00 31 00

50'178 00 
00 264 25 
00 ‘W 
50,202 00

Ijwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
StaatsLuuu
Południowa
Tramway wied.
Łupaowska
W ęgierska północno wsch. 

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galie bank hipoteczny 6“ „ 
Bank wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/0

W T) ,1 ,, .5 In
Bank nar. austr. 5°i„ m. k.

,, ,* „ 5 Iq w. a.
Bodencredit w srebrze 5°y 

» a. 50/o 
Kel obi. z pler. 50/0 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Adfdldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r 1867
Lw ow .-C zrni.-Jas. z r. 1867 

„ „ „ i  III. em.
Kudołlk

pilącą lżądają płacą żądają
złr. wal. a. złr. waL a.

176 00 176 50 Siedmiogrodzkiej 88 Ar 89 *0
164 20 C4 75 Południowej kolei 112 40 U2 ’ 0
172 00 173 00 Państwowej kolei 139 25 139 75
422 50 423 00 00’L podat. prot. zrebr.)
178 80 179 00 cz..iska zachodnia 95 50 96 00
220 : 0 220 75 Klżbiety nowa 102 5j 103 00
161 50 162 00 (10°/p podat., prot. w. a.)
163 75 164 25 Elżł lety dn na 92 60 92 80
86 50 86 75 Ferdynanda północn. m. k. 90 75 91 2»

„ „ w. a. 87 OG 87 ’5
88 00 
88 00

88 50
88 50

Papiery loteryine
Losy Zakładu kredytowego 163 25 163 75

72 50 7-2 50 „ Rudolfa 16 00 15 20
83 00 83 00 „ Stanisławowskie 23 00 25 00
97 30 97 60 „ Kegleyich 17 00 18 00
92 80 9 00 „ hr. Palfy 29 00 30 00

106 25 106 75 „ ks. aaim 39 00 40 00
87 00 87 50 .  h_. St. Genoi 23 00 31 00

„ ks Windiscbgratz. 19 06 20 00
„ Waldstein 18 00 20 00

89 00 89 25 „ ks. Klary 31 00 33 00
106 5C 106 75
105 00 ICO uU lłńwlzy (8 miesięczne.)

92 20100 40 luO 60 Hamburg 100 mark. b. 92 10
91 00 91 50 Paryi 100 frank. 49 05 49 15
83 50 83 <5 Lonayn 10 ft -ster 

Franki 10(1 zł. oL « p . N
124 95 125 i 0

89 90 90 20 104 ab 104 4



Podziękowanie. Podziękowanie.
C k nadlekarzowi Dr. m edycyn/ W mu p.

Obowiązek wdzięczności powoduje mnie T isciimann za w yratowanie mnie po drugi
do złożenia pub licznoo-o  podziękowania raz od śm ierć' przez im iałą i p t ./n ą  ordynacje)
sJanowóeniu ja n u -f t/Jo w i d o k to ro w ie-,0™'' za t k l i w e  i prawdziwie ojcowskie me-

. . lęguowame w czasie pięciutygoamowej mebez-j
Prz«5iiiv:>lanaoh zamieszkr/ewski*‘’nu w

kalemu, k tó ry  iilTftb z c’ięv.:iiej bardzo jakby się należało  w ynagrodzić ,’ składam  mu 
słabości wyleczvł albownnii w G 7\'m  r o - pubL-znie podziękowanie i polecai. go irszjpfrj, 
ku życia mojego miąłem za-aleuk płiic
i rozlanie żółci. Nadto szanowny p M i.lo - ,.  i  i Sc -
zef Zakrzewski dał w tym czasie dowody L. 474.
nie tylko biogiości w swoje sztuce j ko H l  0 | | f c H j * S

P o c z ta  osobowa
14 razy na tydzień 
od 1. czerwca do 

samefj- Zakładu 
Przyjeżdżająca.

ZAKL4D

ZDRO JO W Y
w t i U ł  t l< ’V

Stacja telegraficzna
od 1. czerwca 

w samym Zakładzie 
otw arta.

piecznej słabości mojej. Nie mogąc go zaś tak

z dniem 1. czerwca bieżącego roku otwarty,
posiada ÓOO p o k o j ó w  g u ś c i n u y c k  w s p a n i a l e  ł a z i e n k i ,  w których 
[każda pojedyncza wanna ogrzewa się parą, uposażone wszelkiego rodzaju ką- 
jpielami i s i a ł a  a p t e k ą  ze składem w o d  m i n e r a l n y c h  krajowych i ca- 
.granicznych, trudniącą sie wyrobem ż ę t y c y ,  p a s t y l e k  k r y n i c k i c h  i 

dckior, ale nadto nie zwykłej i w dzi-| » ■  ,e k s t r a k t u  z  i g l i w i a  na kąpiele balsamiczne, z a k ł a d  g i m n a s t y c z n y
siejszTch czasach przesiąkł, ch m aterja k’rzy Wydziaie powiatowym w Jaśleji r z e c z n y c h  k ą p i e l i ,  kilka p u b l i c z n y c h  r e s t a n r a c y j ,  o r k i e s t r ę  
lizmem niepraktykowauejludzkości i bez-!jest do obsadzenia p o s a d a  k o m l u - z  P r a g i ,  przyobiecany t e a t r  p o l s k i  z Krakowa tudzież czytelnię k s i ą -  
interesownoścń a to w tein. że naw e.tnielk t ó r a  d r o g o w e g o  z  p ł a c ą  r o > - z e k  i  g a z e t .  1974 1— 3
wzywamy przyjezazał bardzo często na c z n ą  4 0 0 z l r .  w .  a ,  i 200 zł n o  k o  Przez miesiąc czerwiec cena kąpieli mineralnych o  1 0  c n t .  z n i ż o n a
wet ze sweją godną małżonką niby to is z ta  p o d r ó ż y .  Kandydaci podania zao- R o z s y ł a n i e  w ó d  m i n e r a l n y c h  ze zdroju kiynickiego i słotwió-
nie jako lekarz ale jedynie dla odwie-| patrzone w świadectwa z wiadomości skiego od dnia 24. kwietnia rozpoczęte, i na frankowane żądania natychm iast się 
dzenia żony mojej stroskanej i zdespe-dechnicznych, nadsyłać mogą Wydziałowi uskutecznia. 0 ,  t  Z a r z ą d  Z dPO jO W J7.
rowanej, nie mającej nadzioi, żę ja . życ Jo dnia 30. maja 1871. 1972 1—3
będę, aby ją  odwiedzić, pocieszyć 
spoKoió.

Takie pp6tępowanie le k a u a  takie współ 
uczucie dla pacjenta, jest w dzisiejszych 
czasach zbyt rzadkie, a może omyliłbym 
się gdybym powiedział niapraktykowane. 
dlatego też, przepraszając jego niesły

u Z Rady Wydział u pow iatowego.1
J a s i o  dnia (5 maja 1871.

Jarmark v  Ułaszkowcach
Pewien skarb niemiecki poszukuje

Kucharza nieżonatego,
,;„jak zwykle, tak i w bieżącym roku 1871. ouoędzie się w dzień św. Jana
jChrzciciela starego stylu (6. lipca) rozpoczynając się już dnia 24. czerwca.

Wszystkich pp. k upców, którzy zeszłego roku sklepy na czas tegorocznego
mówiącego 1 piszącego po polsku, któryby po .arinarku zamówili 11 zadatek na tatowe złożyli, wzywa sie ,1'oiejszem uprzej- 

v „ ’ biadał dokładne' wiadomości ualezuce do za-! . , \  1 , . • i i i i ’ - ■ i
chaną skromność, raiło mi jest oddać mu kresu kucharza; a t o : pieczenie ciast, bicie111116, n^eby resztę umówionego CTtyuszu. naj ni u za też sklepy stosownie do umowy
publicznie to świadectwo i okazać mu wm rząt, robienie konfitur i l  naerw uwoco- n a j d a l e j  d o  d n i a  1 5 . m a j a  I S 7 I  p a d  a d r e s e m  : „ D o  k a s y  p r o -
t jH  sposobem m o j, najżyw si, ‘ “
nośc i szacuiibk.

lilubnemi świadectwami, przythm  był tłzeżw y w e u t o w e j  d ó b r  J a g i e l u i c y  w  F l a u z k o w c a c h  f r a n c o  i e m  p e -
i miłujący czystość — do objęcia posady z dniem * v n ie j  n a d e » ł a l i “,  że po upływie wyż oznaczonego term inu, dany zadatek 

Brzuchów .ce dnia 20- jie tm a  1871. i'djkiadneni wyrażeniem wurunkówWep-^me i sklepy te pierwszemu zgłaszającemu się wynajęte zostaną.
S z y m o n  O H in la lO W S k l, Wjńmuje pod adresem H. v L. i7. Admini

byty kapitan  wojsk polskich. tracja  Gazety Narodowej. 1920 2 3

Prawdziwy angielski i grodzieki
C E M E N T  P O R T L A N D Z K I

w całych i pół beczkach utrzymuje zawsze w zapasie
p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

główny skład dla Galicji i Bukowiny
AUGUST SCHELLENBERG

w e Lwów te igw w 20

Od zarządu dóbr Ja^iełuicy w ULaszkowcarh
dnia 1 m aja 1871. 1953 2- 3

i wedługPowszechnie ulubiony
zdania lekarzy dośw.adczony 

Styryjski 1057 43 48

sok ziołowy
w świeżym stanie zawsze do nabycia 

we Lwowie w handlu korzennym

K a ro la  Schnbutha
\? aptece Adolfa B erlinera,

„ Zygmunta Ruckera,
„ Jakóba Piepesa,
„ Piotra Mikolasza

C e n fa  f l a s z k i  8 7  c t .  w . a .

„Poszukuję do mej kancelarji adwokackiej

K o n c y p i e n t a
prawnika. D r. Ł o b n czew sk i

w Przemyślu.1938 2 —3

Skład kas
ogniotrwaiycb

z a m e r y k a ń s k i m  zamkiem
F. Wertheinia i spółki

w  W i e d n i u
utrzym uje 1810 5 —12

Arnold W ern er
w e L w ow ie,

A, Steifa Synowie we Lwowie •/
polecają w najnowszych, fasonach i trwałych gatunkach

P A R A S O L K I :
jedwabne gładkie do przeginania bez podszewki

dto dto dto z podszewką ,
atłasow e dto dto dto
jedwabne garnirow ane dto dto
atłasowe dto dto dto
jedwabne gładkie większe bez podszewki 

dto dto dto z podszewką 
dto dto z laskam i dto ,
dto garnirowaimi dto . . po zlr. 4.20
atłasowe dto dto . . ,, ,, 5. -

więcej ozdobne po zlr. 8 .—, 9 .—, 10.—, 10.5 , 13. i wyżej.
Kolory nie robią różnicy w cenie.

1683 0 —? Zamówienia z prowincji załatw iają się odwrotną poczta.
’̂ xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^

po złr. 1.50 ct. 
.. 2.30 ct
.. •. 2 . 6 0  ct.
,. .• 3--|||C t.
,. ,, 3.25 ct. 
., .. 2 10 ct.

., 2.85 et, 
po zlr. 5 . ^  i 5.75 ct. 
ct., 4 75 ct. i 5.25 ct. 

<>. -  „ i G.30 ct

Do przedsięwziętym  rozbiorze Dr J . G. Poppa

Anaterynowej wody do ust
i rzez p. |> r o f ‘. O p p o i z t  i H

yRector m.igr.if. prof. na c. k. klinice w W iedniu, kroi. saskiego radcy dworu itd. 
znaleziono takow ą przeciw wszystkim słabościom  net L zębów bardzo polecenia godną i 
zaordynowano takow ą na c. k. klinice w W iedniu. Również zalecają takowa sław ni leka­
rze i profesorowie innycli m iast, do czyszczenia i u trzym ania zębów. 15dl 2 - 3

8  n  A  D  Y :
We L w o w ie  ', ap teka dr Tytusa Zarzyckiego, ap t pp. P  JiSółąsz.i, A. B e rlite ra , 

Ehenbergera. i Zygm unta Ruckera, band 4  p. Klein:1 "rdowy Jakóba Pipesa i p. Boni­
facego Si.ilera. W K ra k o w ie :  pp. Górecki, J . J a h n ,  I,. Feintuch, E. Btockmar apt. iG old- 
wassei N. K odjk aptek.. Siedlicki aptekarz w Uzerniowcąch.
VT B c ł z i e p. Hrym ak, w B i a ł  e j p. Józ. K n .u i;. i E. Kelcią w U i c 1 s k u p  Stańko  ̂ pt. w B< br- 
i;e p. Czernik ap , w B o c b n i  F. Reiss, i p. N ied.ielsi.i wB ro d  a r  li ]i. i Griinspaiiu, i M. S. F ian- 
ko« ku. w B r z e ż a n a c h p .  Żuiinkowski a(i. i p. B. Fadenlieclit, w B u c z a c z u j , .  Ker oel, i C. Le­
wicki, w C h r  z a n  o w i e p. Sporysz ap., w U z e r u i o w (ya c b p. A lth syn ap., i Ig . SclinircL p. 
Różański, p. RRzinger, w D p b r o m i l u  p. Grotowski ap t., ł D o l i n i e  p. J . P raunfeldcr 
apt., w D r o l i u b y c z u  p. Dobrzyniecki ap t.. w D y n o w i e  M. Kornecki, # F r y s z t a k u  
p. N. Lów, w G r y b o w i e  p Muozyński, v  U a w o r o ' w i e  p. Lachowicz apt., w J a r o s l a  
w i u  p. Nowi.kiewicz, w J  a z ł o w « u p. Twardowski ap t., w K . i n p u l u n g u  ł>- Sommcr, 
W K o ł o m y i  p. Różański Mas. Nowicki i p. Sidoi jw icz ap t., w K r o ś n i e  Krysztoforski. w 
K r y n i c y  p. M N itry b it apt., w R u io  u i s t  a c h  p. M. Komeck: , w B i p n i k u  p. Soin- 
merfeld apt., w M a n  a s te  r z y s k a c h p. Żarski, w N o w y  ni T a r gu  p. S. Rbur, w N u w y D 
S ą c z u  p. Kosterkiewiczow.i wdowa fg. Garani 8. I Jclitui an w V o 1 s k i i j O s t r a w  i c p. C. 
Weber ap., w P  r z e m y ś 1 u p. Gajdeczkai yn,!]) KozioW.ski i ftlaclialski, w 1‘ r z e w o r s k u  
p. Sw italski ap t., w l i a d o w c a c h  p B. Teichm an, w l i i W i i  p. Jan D istl apt., w R o z ­
w a d o w i e  p. Marc ' '  i 'l ib r re l ,  w R z e s z o w i e  B. J  Schaitor syn, i Kiliuowski apt., w 
S a m b o r z e  j ,  Ki i apt.. p. R iedl ap t., w S a n  o k u  p. J . Jaklicza wdowa, i p. li.
B arth , i p. A. Boil. uj,t , p. <\ Kopacz, w S t  r y j u  p. Krzyżanowski apt., i p. J . D. M uosonbnitt 
w S n  c /. u w i <: p. E B m ./.tt ap!., w T a r n o p ^ l n  p. a. Morawetz, p. W. Stachiewicz i Keid 
w T a r n o w  i e p. W. T. A. W Klop. mki, t ł .  Ko,, i R ciJ i K arm in, v f u r c e  p. A. Czyr- 
niański, w W a d o w i c a c h  p. F o llio  i Uhma apt., v Z a  1 c s z c zy k u o li p. Kodręosk., w 
Z ł o r z  r w i e  p. 0. Fadenbecnt i Pot-c uli. w Ż ó ł k w i  p. Krzyżanowski i Nablik

KmiaiiD lokillii.

ftląpiele Pystjiiii
w e  A \rQ grzech..

Otw arcie sezonu z dniem 15. m aja .
Od dawna wsławione Ł ą p i ^ l e  a z l a u i o w e  P y M Ć ja ń s k ie  udowodniły 

dotąd dostatecznie swoją leczniczą skuteczność w najcięższych wypadkach g o ­
ś c i a ,  r e u m a t y z m u ,  w  K ła b o 4 c i a e h  s t a w ó w ,  p r z y p a d ł o ś c i a c h  
c i ę ż k i e g o  o k a l e c z e n i a ,  s z k r o t i i l u c i i  i t p .

P o d r ó ż :  8 t a a t s -  P i N c n b a h u , s u d ó o t l i c l i c  T a n i e .
Stidion Dibszeg.

Bliższej .ikidomości udzieli lekarz kąpielowy D r .  A .  R  a g n e r  (mio 
szka do m aja: W ie li,  S tad t, Hutel „zuin Konig von [TngarD“. 1783 3 - 4

Broszury o kąpielach w księgarni Gerold.

*
s
s
s
X
H
X
X
X
X

Lm J L ,

K ąpiele siarezane
w  L u b i e n i u

trzy inne od Lwowa, a jedną milę od stacji kolei żelaznej w Gródku 
oddalone, otwarte będą

dnia m aja  1871.
Sztbkowóz pocztowy odchodzi ze Lwowa do Lubienia, a ztam- 

tąd dalej do Sambora ; ces. król. Biuro telegraficzne jest 
w miejscu.

0  wczesne zamówienie pomieszkać uprasza się, a ktoby sobie 
życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa , raczy udać się o to 
wprost d o  Z a r z ą d u  k ą p i e l i .  1900 3—6

X
X
X
X
X

s
X
s
A

Poszukąje się
do kupna zamiany 

lub dzierżawy:
aj MAJĄTKÓW' /IEM ciJfjtC Ił różnej wi dkości 

w Galicji, księstwie krnkowskie.n lub na 
Podolu rosyjskmm.

b) DOMÓW większycli i mniejszych z ogroda­
mi lub bez takowych we Bwowie lub innycb 
większych miastacn Galicji.

c) REALNOŚCI ZIEM SKICH od 4u do 200 
morgów z odpowiediiiemi budynkam i w bliz- 
kości j wowa, Sum ka, Rzeszowa, Ja ro s ła ­
wia, Kołomyi lub Żulowi. 1897 3—3

d) ZAKŁADÓW przem ysłowych i handlowych 
we Lwowie lub innych m iastach Galicji.

Posiadający takowe raczą się zgłosić oso­
biście Jub listo w ni c do domu komisowego pod 
firmą A. K lim k ie w icz , K . O rło w sk i i  a p b łk a  
ulica P ańska 1. H 6 9 w e  Lwowie,.

C U K IK K R IA
pod firmą

A. Żmudziński i M. Kostecki
we Lwowie poszukuje

T I O Z N I A
ze szkól realnych lub gim nazjalnych od 13 
do 14 la t  mającego. 1950 2—3

ć P . 1 Szanowną Publiczność, żc od L  fnaja r. b. 
niego lokalu, tymczasowo

I  A  J t  I > 1  E J
' .rika, w domu dawniej p. Grom aazińskiej pod 1 310 ni.

objąwszy sama na czas sezonu 
Ku m ińskiego tam że R csau rac ję

Niniejszem  mam zas/ezyt zawiaii 
do czasu oduzukania i urządzenia odpo:

U  A  A V
moją urz^Jzilcm  przy m iej Kar-;..
k tóren lokal na teraz od stąp iła  dla mnie p. Dobrowolska 
letn iego w Żelaznej Wodzie przy zakładzie kąpielowym p 
i K aw iarni-.

Dziękując P. T . Szanownej Pubłicznośti za Jej dotychczasowe względy, 
czyła mnie obdarzać, uprzejm ie upraszam o zachowanie takowych i nadal.

1918 2- - 2  Z W ysokiem poważaniem J ó z r f  D i t l l e r .

kt..reiui ra-
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Setki tysięcy ludzi
zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącem u najpewniejszemu i najlepszemu

środkowi dla wzrostu włosów.

XX®

Niema le 
ran
wszystkich

e p t
ifa

owa we wszystkich czę­
ściach św iata znana i sław ­
na, przez powagi lekarskie 
zbadana, najśw ietniejszym  
skutkiem  uwieńczona, przez 
C eoarzaaujtryackiego Fran­
ciszka Józefa I. króla wę­
gierskiego i czeskiego etc.

szego środka dla utrzymania i wspic- 
wzrostu włosów na głowie, jak

wyszczególnionaetc. etc. 
wyłącznym c. k. p rz j wi- 
lejem na całej rozległości 
c. k. państw a austryackie- 
gu i krajów węgierskich 
patentem  z 18g0 listopada 

1865 roku liczba 
15810 1892

RESED A-KRAOSEL- POMADĘ
przy której regularnem  n/.ywaniu 
miejsca najzupełniej w yłysiałe w łosa­
mi za rasta ją : włosy siwi o rude zmie­
niają sic; na ciemne, wzmacnia skó­
rę w sposob cudowny. ,usuwa każdy 
rodzaj łupież u w dniac h kilko zu­
pełnie. zapobiega wypadaniu włosów 
« czasie bardzo krótkim  na zawsze,

I nadaje wlosoui połysk

naturalny i falisty,
jako  t«ż ocUrauia je od siwizny do
la t puźnych. W «:.utek nad r m iłego i  .........   _

wspaniałego wyposażenia, Btaje sic; prócz tego ozdobą n a j p i l ­
niejszych toalet.

zapachu

Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1.50 c. -  z zaliczką poczt1GOc 
Sprzedający o trzym ują procenta.

Fabrik und Haupt-Zentral-Versendungs-Depot en grfis et en detaiJ bei
C a r l  P o l t ,

P erfum eur u n d  Inhabcr mchrcrcr k ■ k. Prioilegien in  \Yieu. 
H e r n  l i s .  A u n a g a s s e ,  1 5 ,  I i u  e i g e u e u  C f a n s e ,

dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają być wystosowane i g )zie takowe p0 
przesianiu gotówki lub za pobraniem poeztuwem spiesznier.zalatwione będą.

G low ny sk ła d  d la  Lwowa jedynie ty lko  u  fa n ó w  
Zygmunta Ruckera Adolfa Berlinera Franciszka Ehrlicha
aptekarza we Lwowie. 1 aptel arza we fiwowie. | kupca we Lwowie.

_ Jak  ze Wozystkiemi znakunitci ii fabrykantam i, dzieją się na.śla-
■ I R  dowania i fałszerstw a jiodobnie i tu ta j. Upraszam y w ilc kupujących 

m  K  udawać sie ty lko do wyż wymienionycł skład św, żądając oraw- 
J C  1 > >  dziwej R  se d a -K rS u se l-P o m ad e  KARBŁT BO LI A w W IED N IU
X  i nie pomijając wyż p rz e d s ta w io u e j marki. 1661 20 —20
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M arienbad
w  C z e c h a c h .

W ysyłka wód mineralnych i produktów 
źródlanych , jako to : sławnej w świecie 
wody zawierającej sól glauberską

K r < ? i  i z b r u m i  
i Ferdmandsbrunn,
W a l< lq u « 4 1 e ,  przeciw katarom orga 
nćiw oddecliowych) , K u d o l f s q u e l l e  
(przeciw słabościom rurki moczowej!,B r u u  
d e n  u a l z ,  z tejże wyrabianych pastylek, 
b a g n a  m i n e r a l n e g o ,  które w iwo 
im składzie żela/a nie ua się od żadnego 
innego przowj ższyć.

Pobieruuio wody w butelkach szklan- 
nych, jost dla lepszego jej trzymania si« 
korzystniejsze. 1723 3 -  6

iłroszury o zdroju wraz z przepisem 
użycia są bozplatnie do nabycia u

Brunnen-luspectioii.

EITRAKT
% Orzechów,

do farbowania włosów r,a b lond. bruna­
tno lub czarno. Sporządzany z zielonej 
łupiny orzechow; zdrowiu i yilosom naj 
zupełniej nieszkodliwy — farbuje włosy 
w pięciu m inutach pięknie i trw ale, ua 
błona, brunatno lub czarno, nie walaj ic 
ani skory na głowie, ani bielizny. N a ­
leży jeszcze zauważym,( że przez częste 
używanie, ekstrak t ten z orzechow u- 
dziel-i się przez pory włosowe cebulkom 
włosowym i sprawią, że włosy nuwo wy­
rastające pierw otnego koloru nabierają. 
1 fik. płynnego E ztrak tu  z orzechów 3 złr.
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „

Jtl/J d to  i to  dto 1 „
a r  Prawdziwy do nabycia 

w S K Ł A D Z I E  P A R F U M E R Y J  
I f a c z i i K k i c g o  3— 16 

w W iedniu, Kiirtnerstrasse N r. 26. 
we L w o w i e  u p. B uczkow skiego  
w T a r n o w i e  u p. W ielogum kieyu  
w K r a k o w i e  u p. jó z e fa  J a h n a .  

■^rwiar"1. —G tc- tw

O

MAGAZYN
ZYGMUNTA STUIF

o trz y m a ł  na p o rę  w iosenną  i l e tn ią  og ro m n y  w y ń ó r

MATERYJ WEŁNIANYCH
z b o rd ia ra n ii  i  fren d /B .m i od 44  c t.  do 1 55 lo k . w ied . 

B a r e ż y  i  m o z a m b i q u e ,
jako też :

JA W N U TY , M UŚLINY i PEBKA LE.
W ielki 8klad m ateryj jedwabnych gros gran , gros de Pa- 

ris, hafty  iiońskie i lustrynę we wszystkich kolorach.
G o t o w e  u b r a n i a  d a m s k i e .

KOSTIUM Y «d złr. 15 do 20, 25 30 do 50.
PA LTO C IK I do ulicy z lr. 9, 11, 13, 14, 15, 18, 20, 24. 
M ANTYLLE cd z łr. 14 dó 40.
PA LTO C IK I aksam itne złr. 40 do 80.

dto jedwabne i gros gran  złr. 18, 20, 22  23 30. 
K A FT A N IK I haftowane ua z lr. 12, 14, 15.
SZALL francuskie na z lr. 13, 15, 18, 20, 24 28, 30, 40, 50.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się jak  naj-y cli lej 
i najpunktualniej

\ \ S > '  ó ; l I I ’ &
" \  Y -  * O pernring  21, w  Ti I E D K I U .

c.
W j  g r a n e  z i r .

Ciągnienie dnia 1. czerwca 1871 
k. l o s ó w  p a ń s t w o w y c h  z r. 1839-

3 0 0 . 0 0 0 ,  3 8 0 . 0 0 0 ,  3 2 0 , 0 0 0 ,  7 5 . 0 0 0 ,  0 0 . 0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,  3 O . © 0 0  
2 5 . 0 0 0 ,  2 . 0 0 0  i  t .  «J. i  t .  d .

J e s z c z e  t y 1 k o  s z e ś A  c i ą g n i e i l
m ają te losy, dlatego ofiarujemy, ażeby każdy z m a ł ą  w k ł a d k ą  przy te.n  otągnieuiu mógł uczęstmczyi 
20 c z ę ś c i o we  u a z i a ł o w e  k w i t y ,  ważne na wszystkie 6 c i ą g n i e ń ,  iul p iątą cześć losu |»*> *■" . . . .  , — v
b e z  ż a d n e j  d a l s z o j  w p ł a t y .  Jak  tylko w y c iśn ię tą  zustariie serja losu i; lzialow ego, odkupujemy na żądann1 "Wy za 
14 zlr. napow rot, w ten sjiosób zapewniony je s t zysk 4 zlr. (przy 20 losach 80 z łr.) . przeto zaw yć w y p a d a  z.vS  ̂,nit'ly 
s t r a t a .  Za p r  z e s ł im iem - gotówki lub za wpfąceniuin mi poczcie 10 z l r .  za jc-den (10 sztuk  95 z li. -O 
lam y takowe natychm iast. — P r o s p e k t y  i l i s t y  c i ą g n i e n i a  b e z p ł a t n i  e.
1907 2 - 1 0  R O T H S f  H 1 T > D  Ac t  O M P -  ” r '

o s t e i B l ’ l u Wa n e  
z ł r .  z *  " * ( h k ę

1 sztuk 1 ') Wjsy- 

Onęrnnng 21.

U. li. \\\ rz. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.
Kasa zaliczkowa galic. Banku hipotecznego

p o ż y c z a  n a  z a s t a w
k l e j n o t ó w ,  m o n e t  i e f e k t ó w >

za spłatą w jednym terminie , albo w ratach tygodniowych 
sie.cznych lub kwartalnych.

L w ó w  dnia 20. kwietnia 1871.
1 k e j  ̂

mi®'

1853 2 —4

wydaje

Ces. król. uprz. galic. akcyjnj7

B A N K  H I P O T E C Z N Y
we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerni o w-

ES8ENCJA
*  S a h a p u r y l i  < b l b o r t .

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych). 
zanieczyszczeniu krw i i wyrzutach iw ciele. 
Metoda użycia w polskim  języku.

Dostać można w P aryżu  w aptece pana 
Colbert w passaże C olbert, nr. 7. e t 8. — 
Skład g ł ó w n y  dla Królestwa Polski ago u pp. 
Gallego i B. Spis <a w W arszawie, we Lwowie 

pana P io tn  Mikolascłia, w Krakowie u p a ­
na lran czy ń sk ieg o , w Brodach w aptect 
Kullaka. 1739 6—20
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cach, Białej, Tarnopolu i Sam borze
począwszy o d  i i i .  p a ź d z i e r n i J i a  r .
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procentowe wypłacalne w po wypowiedzeniu
5 51 14 „ n D
5 1L|2 V v 3 0  ,) V V
6 V V u 6 0 V V
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Wydawca, właścicidl i reda&ur odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej44 zarządom A. Saoria.


